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„ B y ć  p bi>; n  i nfe u l e d z , 
t o  z v  y c ią s i^ o '" .

Takie zwyd «stwo odnieśliśmy w roku 13311 18ó3. 
Rodobnie. choć w szezegdlach trochę odmiennie, zwy­
ciężył wódz uwożony do Magdeburga i żołnierz jeco 
ksący do Szczypiómej.

Będąc w jarzmie, inoże i należy — celem ratunku 
na Hałasą metę — zi ywać się, co pewien czas do 
zawsze świętej walki o wolność, aby ryzykując real­
ną kięskę sięgać przez nią po zwycięstwo moralne, 
które w tern, że nie ulega się zostawszy pobitym.

Trzeba jednak nad życie ukochać; poezję roman- 
tyczn w dekadenckiej interpretacji trzeba w namię­
tnych snach o szpadzie i o potędze, w naśladował 
twie bezdomnego bohaterstwa ludzi teromskiegi i 
napoleonidów Aszkeuazego zatracić ztuysl rzeczywi­
stości, trzeba przez mistyczna wiarę w zbawcze swe 
Posłai.aictwo, i twórcza, uświęcającą siłę własnej o- 
fia:mości — poczuć się nieomyinyr i iu.»o<łpowm 
dzialnym, ażeby, po szczęśliwem wyzwoleniu z ja­
rzma niewól narazić się na odniesienie zwycięstwa, 
którego sens: „być pobitym i nie uledz“.

TaMemu to zwycięstwu od wielu tygodni pa­
trzymy w twarz wśród wrzawy prasy liberyjne}. któ­
ra ha!"śliwie modli sil na różańcu patetycznych fra­
zesów do tego Boga, który ma lubić „huczny lot ol- 
brzyriich ptaków”.

Nie jest tym o lom nim  PtaFero Witos, nie jest i 
B asiński. Raczej tem stworzeniem, cc pełza. Poezji 
używają, ale nie kochają; jeśli kiedy snuli o czem na­
miętnie, to o tece ministerialnej. Są zbyt rozumni, by 
oddawać się kultowi bezdomnej*; bohatersżw— -soyt 
trzeźwi, aby popaść w mistykę L.. ofiarność. Obcą 
jest im ascetyczna radość lamozaparcia i życia w  idei. 
Hasło „być pobitym i nie uledz — to rwydest- > 
Pojmują też nieco inaczej, niż Jero twórcy i aposi ło­
wię, Nie tak oderwanie jak ideologowie „Rząd" 
Wojska” bardziej konkretnie, niż nawet Maciej Rat y, 
udUyący bądź co bądi w Sejmie brać huczny lot ,A- 
brzy" lich ptaków. Pojmują, je personalnie i paicyjule, 
i raczej nadużywają z ni< świadomym cynizmem

Koncepcja federacyjna bloku stronto jtw enk<& 
nowych i oparta na nie« nolity a zagraniczna rządu, 
Uoniosid w chwili ewakuacji Kijowa rozstrzygającą 
\ ostajcczną klęskę. Obóz fed.racyjny w Sejmie i w 
kraiu uczuł sif dotkliwie pobitym, i ocalił swół wła-

Muzwi. publiczne 
i koiekcjeprywatne.

Muzea we własciwem tego slowi znaczeniu, tak 
Przyrodnicze, technologiczne, jak i bisiory czno-arty- 
styczne, są wytworem czasów najnowszych.

Pierwsze Muzeum Sztuki, w pojęciu nowocze- 
snem, stworzyła W. Rewolucja francuska drogą kon­
fiskaty zbiorów królewskich i magnackich, świeckich 
1 kościelnych, w  celu udostępnienia ich najszerszemu 
ogółowi. Rzecz prosta, olbrzymia ilość arcydzieł 
s*tuki stała się wówczas ofiarą zniszczenia — jest 
to zresztą zj-wisko stale niestety towarzyszące 
wszelkim przewrotom społecznym, z dołu idącym

Mimo wszelkie jednak grabieże, rabunki poża­
ry. zebrano podówczas we Francji tak wielka liczbę 
dzieł sztuki, ie  starczyło ich nawet na obdzielenie 
oiemi miast i miasteczek prowincjonalnycn. Bez wy­

ru f planu decentralizowano wielkie kolekcje pary­
skie, kierując się Jedynie doktryną o oowszechnej 
równości obywateli Republiki, o równości praw, o- 
bowiesków i przywilejów.

W ten jposób, z kolekcji prywatnych, powstały 
muzea publiczne, stołeczne i prowincjonalne, jako 
owoc demokratyzacji nowożytn ego społeczeństwa.

To, co pierwsza Francja osiągnęła dzięki rewo* 
luofl, zyskały, w odniesieniu do muzeów, inne kraje 

d odze spokojnej ewolucji; dawne zbiory królew- 
upaństwowiono, zatrzymując czasem tylko od­

powiednią nazwę i po pal-sżytej adaptaefi. oddano do 
t e m & s  - — * - -  - - • '

sny rząd za niepowodzenia swej własnej politvki ze- 
wnętrznej. Nie aby kierunek jej zmienić, ale żeby nr « 
ją dalej prowadzić, żeby będąc pobitym nie riedz. 
Tak się odnosi zwvcięstwa nad wlęksrością polską 
Sejmu i nad więk-.sc idą narcie wyzyskując ciężki 
położenie Rolskl w obliczu wtoł» * uciekając alg do 
teroru.

Dopuścić do utwW ienia rz>du jedności narodo­
wej, do gabinetu koalicyjnego, znaczyłoby Wedla p. 
Witosa i Daszyńskiego: „być robitym i uledz*4. Zwy- 

1 cięstw m  będzie rząd „robotnicz >włośćański“, opar­
ty o klub żydowski i Niemców z Jednej strony- u o 
stronnictwo pracy konstytucyjnej, o ekst-akt udcae- 
m/mu i społecznego wstecznictwa z drugiej. Zwycię­
stwem programu polityki wschodniej będzie oddane 
socjalistom decydującego wpływa na politykę zagra­
niczne.

W programie tworzonej pod stańczykowską bała- 
tą „robotnlczo-włościańsko-żydc wskie]“ wiek ości 
punktem zwycięstwa — (będąc pobitym nie ulega- 
my) —• ma być: utrzymanie dotychczasowej polityk! 
zagraniczne!.

Jak się tego dokona zapewniają^ socjalistom 
Kpływ rozstrzygający w ministerstwie spraw zewn.? 
Gzy p. Daszyński zechce pełnić rolę p. ^aJca, czy bę- 
dziu mógł zt względu na swą parłję? Klub socjalisty­
czny nie składa się z samych pp. Mcraczewskieh 
i linja dotychczasowa polityki zagr. ma tam nfetylko 
taktycznych, ale i zasadniczych, chDĆ nielitenych 
przeciwników.

I p. Daszyński w rządzie, i socjaliści w  większo­
ści, to nie fundament, na którym moinaby opierać 
dalszą wojnę z Bolszewją, aż do realizacji dumnego 
programu wschodnio-europejskiej, „antyrosyjsKiej ‘ i 
„antyniemieckiej” federacji, to likwidacji tego pro­
gramu.

^rasa liberyjna i enkaenowa Ełow, że niema „ra­
cji myśleć o W widaćji naszei nolityki wob Ukra­
in y 1, skoro uniknęło się „niebezpieczeństw a" „rządu 
obrony narodowej**, śkoro udało się złączyć w  Men 
blok wszystkie kluby, w których znajduw się żydzi 
z ludowcami oraz z PP. Okoniem, Dąbkiem i Stapiń- 
sldm i porys cać oopaicie nacjonalistów żydowskich 
przeciw narodowym grapom polskim.

Dotych izasową politykę wschodnia naszegi rzą­
du enkaenowa mąirościa stanu natchnlon ro, Ukwl- 
du»e od dawna samo życie. Dla ogtoszenh pełni i 
ostatecznej jej upadłości przAs stronnictw a enkaenc* 
wes o h’oku, i prrez rząd, utworzeń^ prr - iw  więk­
szości nolskich ^osłów Sejn.u, nie potrzeba Już wiele.

I ŁLL1LK
Taidt były zawiązKi njwiękssrcn luropejskich 

zbiorów arri tycznych, które wzrastały następnie, 
-ą zakupów rządowych, czasem, jak np. w Ro­

sji „konfiskat” tj ulegalizowanych rabunków^ czę­
sto, jak nieco później we Francfi i w Austrji, órogą 
zd ybyczy wojennych, a najczęściej i najptnciźniej 
drogą pryw ato , ch darów i zapisów.

Czem są obecnie muzea, saka jest ich istota ja ­
kim służą, względnie siuź?ć powinny celom i ągfe 
niom, na jakie dzielą się kategorie, wiele ich w Pol- 
ggę mamy—na te pytań a starałem się odpowiedzieć 
w osobnem s  udjui i*), dlatego też, nie che c się po­
wtarzać, pomijam te kwestje, a ognnlczę się do 
kilku luźnych uwag o roli i znać: enlu mazeóv hl- 
stcjrvcznyu i artysty znycli w  źy«u nowoczesnych 
społeczeństw -  o 4 « tó s g  T ^tości społtez^ri^ 
ekon .micznej wielkich zbiorowisk dzieł tuk, dla 
każdogo kraju i narodu, wreszcie o stosunku ko­
lekcji piy atnych do muzeów pubncuiych.

Wszak w Polsce odpoi io do muzeów jest le ­
szcze -  niestety, czy szczęśliwie, to najbliższa Jrpr- 
izłoś' i stanowisko rządu naszego w te sprawie oka­
że — wszystko niemal do zrobienia!

Muzea &  sfezne wielu licz: przeer'nik^*. 
Potępiają Je często doktr merzy estetyczni, Jaka 

przybytki nudy i martwoty, i ko wielkie cmenta zy- 
ski sztuki. Gloęazr oni że dzieła dłuta i pędzla domar 
gaja s»ę powietrza I słońca, wolnej przestrzeni 1 nie­
skrępowanego niczem życia, tymczasem w atmos 
rze muzealnej jest im ciasno, zimno ponuro, < utel 
czer-n mrc t?m, duszą się, więdną.

Tymczasem jest cały szerez muzeów w typie

*) „Muzoa Współczesne” (Początki, ró&zaje, istc
ta i organizacja muzeów — Publiczno zbiory mu­
zealne W Polsce 1 przyszfj icn rozwój), Kijów 1911.

Wystarczy n. p. wiadomtoć o przeSdu spraymi^zo- 
nej armii ukrsdń; kiri na stronę boisz, wlków, albo 
aresztowmie przez wojska nasze Psuury. I choć sa- 
pewne nawet i wówczas nowy rząd enkaenowy, aby 
„nie uledz6, bę> i zapewniał przez oddaną „obie 
prusę hberyjną że prowadzi dotychczasową polityką 
ferze* życie pobitą.

W rzeczywistości towtem urrana nie uieiz, bę- 
oąc pobitym przez wroga, ale gdy się jest rozgromio­
nym przez życie i własne głupstwo, to można zwy­
ciężać tylko własny naród, przy pomocy Sił, wyzy­
skując ciężkie położenie ojczyzny, posiłkuje się te­
norem i wykorzystując patriotyczną cnotę obywatel­
ską tej większości społeczeństwa, która w ciężkich’ 
terminach całości potrafi przetrwać J&zcze jeden 
okres krytyczny z tą mocr ą •wiarą, w jakiej prze­
trwała tyle poprzednich, że siła życiowt. P<4 ..i o- 
Statecznie zwycięży, że naród nasz mimo wazy nkich 
doświadczeń losu i trudności, i spotykanych we­
wnątrz, wyjdzie z tych walk zwycięsko, jeoen i nie­
podzielny, że będąc Dobitym, nie u.egnie i jego będzie 
i stateczne zwycięstw o.

...i, D r.W .M .. -•*- -• - 1J • - Ą _  _ _ _ _ _

Przegląd poiiayczny.
Na m a r Jonesie polityki n o e ra o j jD ą j.

Do „Czasu" piszą z Wilna, że stouca biskupia 
Karewicza na Żmudzi jest giuwnym ośrodkiem szo­
winizmu litewskiego i źródłem niesłychanych szy­
kan kościelnych wobec Polaków. Polacy kia Żmu­
dzi w liczbie około 200 000 nie mają dziś ani 
jednego proboszcz polskiego, nawet w Kówme.

Oryginalniej jesreze rzecz przedstawia się na 
Łotwie. Rząd łotewski nfetylko przeprowadził usu- 
r :ęcie biskupa ryskiego, ks. 0 ’iłóurld, ale co wią. 
cej, w Inflantach polskich, zdobytych przecież pol­
skimi bagnetami, zabrał się do usuwania księży 
Polaków.

W Dynaburgu, gdzie wśród katolików Łotysze 
liczą parę procent, usunięto jednego (na dwóch) 
proboszcza Polaka, dziekana ks. Koroziejewicza, 
wprowadzając Łotysza, na razie mówiącego po 
polsku, uczono, ze interwencja ks. nuncjusz" Rat- 
tfego w Kownie i Rydze odniesie skutek. Jak je­
dnak się okazuje, na pomoc z tej strony liczyć nie 
będzie można. W U atykanie zaś, gdzie reprezen- 
tanci Litwy i Łotwy bardzo się krz pają, tamtejsze

np. monachijskiego Muzeum Bawarskiego^ Łdzie o- 
 ̂brązy i rzeźby, pomieszczone w celowro urządzo­
nych wnętrzach stylowych, wśród stropów rzeźbio­
nych, wśród makat, mebli i innych przedmiotów ar- 
ty tycznego przemysłu, pochodzących z tej sam^ 
epoki, co i cne. żyć mogą i łatwiej i lepiej, aniieB 
gdziekolwiek indziej, gdzie brak im odpowiedniego 
stylowego otoczenia. Nadto, dodać należy „źyde” 
dzieła sztuki zależy przedewszystkiem od tego, czy 
i Jak ktoś z niem > spółczuje, a nie od samego tylko 
wnętrza, w Jakiem je pomieszczono.

Trzeba samemu żyć, czuć i mys.eć, aby módz 
wokoło siebK widnieć życie, nawet w  bryle obro­
bionego kamienia.

Inni prze.iwnicj- muzeów, rekrutujący się zwła­
szcza z  pośróć tzw. społeczników i naiwnych utyli- 
tarystów, potępiają muzea jako luksus zgoła n iepo ­
trzebny , jako Instytucje martwe, nikomu, prócz mo­
że muzealnych urzędników, cieszących się synekura 
żadne] nie przynoszące korzyści, a ogromnie koszto­
wne, bardzo silnie obt lążaia^e coroczny budżet pań­
stwowy.

_ Są wśród nich i tacy, którzy pojąć wprost nie 
umieją ja’rie mają przeznaczenie w muzeach np. do- 
koratywne panneaus, skoro nie służą do dekoracji 
sal, lecz zawieszone są w  ramach, za szkiem. na 
ścianach, albo też meble, artystycznie w  'konano 
krzesłr i fotele, na których nikomu usiąść nie yolnu 
przepyszne, puszyste dywany i jedwabne szale i mah 
katY. oogrodzone Bnewką od publiczność, różne 
przedmioty z kryształu, po.celany, drogich kamieni 
i metali, których nikt nigdy nit użvwał i używać nie 
będzie, jakkolwiek do tego właśnie celu stworzone 
zotały przez odpowiednich rzemieś!ników-artystów.„

Mówi sic wówczas o takich utworach sztuki — 
Se nabiło” Je muzeum, wyrwało z pośród żyjących,
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poselstwo polskie nie potrafiło aotad tej sprawy 
ipstawić na właściwym gruncie.

Co ciekawsze jednak, sprawa przedstawia się 
niekorzystnie i tam, gdzie sięta Zgadza polska. 
Jak wiadomo, obecny biskup ks. Matulewicz, po 
wywiezieniu przez Niemców administratora djece*ji 
ks. Michalkiewicza został za zgodą Taryby prze­
prowadzony przez nich na biskupstwo wileńskie.

Ks. Matulewicz ma mimo to pełne poparcie 
federacyjne orientującego się Rządu polskiego i 
wielkorządcy Osmołowskiego.

Korzy tając z tego ks. Matulewicz wysyła na 
parafje księży wprowadzających wbrew woli pa- 
afjan język litewski do kościoła; kilku z nich od­

wieźli włościanie przymusowo do Wilna. Gdz e mo­
żna, mianuje się Litwinów dziekanami a w ich n 
icach spoczywa z urzędu nadzór nad nauką religji 
w szkołach.

Dowiaduję się świeżo, ze przy wyznaczaniu 
kandydatów do wyższych studiów duchownych wy­
znać a się s imych Litwinów, pozbawiając przez to 
na przyszłość Polaków możności osiągnięcia wy­
bitniejszych stanowisk.

W Wilnie, gdzie Litwinów jesi 2 proce.it, wi- 
docznen jest dążenie do zapełnienia kapituły i kon 
ysto*“ -  Litwinami.

Sprawa biskupa sufragana Polaka rr Rzymie 
Upadła z tej przyczyny, że lunt/jsz Ratti wyraził 
w Watykanie opinję, że sufraganem w Wilnie wi­
nien być Białorusin.

Nie wierny, czy Rrąd nasz organizujący nie­
podległe państwo białoruskie — nie popiera tyc* 
Zam erzeń. A dwa miljony Polaków w polskiej 
części Litwy może nie mieć biskupa.

F rse s i le n ie  a  p o li ty k a  z a g ra n io m * .
.G łos Narodu* stwierdziwszy, ze wyprawa ki­

jowska nić leżała na linji politycznej b. premjera, 
pisze:

.W  jakiż więr sposób do n*ej przyszło? 0 -  
pinja wskazuje na Belweder. A czyni to nietylko 
opinia narodowo-demokratyczna, lecz również, na­
wet z poczuciem dumy, nasza opinja 1.wicowa. 
Jakżeż jednak zagadnienie to przedstawia się z 
punktu widzenia prawno-publicznego? Czy według 
ustaw obowiązujących Naczelnik Państwa ma pra­
wo do tego rodzaju decyzji, decyzji nietylko m!u  
tarnych, lecz w pierwszym rzędzie politycznych? 
Niedwuznaczną w tym względzie odpowiedź daje 
uchwała Sejmu z dnia 22 lutego 1919.

Uchwała ta powiada: 1) Władzą suwerenną i 
ustawodawczą w Polsce jest Sejm ustawodawczy;
2) Naczelnik Państwa jest przedstawicielem Państwa 
i Najwyższym Wykonawcą uchwał Sejmu w spra­
wach cywlnych i wojskowych; '3) Naczelnik Pań­
stwa powołuje Rząd w pełnym składzie <ia pod­
stawie porozumien.a z S jmem; 4) Naczelnik Pań­
stwa, oraz Rząd są Odpowiedzialni przeć Sejmem 
za sprawowanie swego urzędu; 5) Każdy akt pań­
stwowy Naczelnika Państwa wymaga podpisu od­
nośnego min stra.

Tak się przedstawią Władza Naczelnika .de  
lege lata'*. Można nad tern ubolewać. Jesteśmy 
nawet zdania, iż przyszła Konstytucja polska po 
winna rozmiar Władcy Naczelnik* Państwn zafce 
ślić możliwie najszerzej. Nie zn i nia to jednak po­
staci rzeczy, iż, zwłaszcza w dziedzinie polityki za­
granicznej nie możi , iacztimk Państwa obcią­
żać się poczynaniami, jakich byliśmy świad­
kami.

Dlatego też słusznym jest głos, by przy Ij. 
kwidacji obecnego przesilenia zakreślono ściśle gra­
nice uprawnień a tern samem i odpowiedzialności. 
To bowiem, co się dzieje w tej dziedzinie do­
tychczas, jest właściwie stanem bez odpowiedzial­
ności.

Zamknęło na wieki w  szkłem wyłoż-caj trumience, 
Ochrzczonej mianem muzealnego gablotu!

Przedmie taki otrzymuje numer Inwentarza; 
„asem osobną Lartkę katalogową, krótkie objaśnie­

nie na witrynie U  staje się już martwym na zawsze!
Nie żyje już dla nikogo!
A ja odpowiem: zaczyna właśnie żyć wiecznie, 

dla wszystkich, dla najdalsi vch pokoleń, dla całej 
przyszłej kultury, bo wtedy dopiero jest zabezpie­
czony przed zagubą i zniszczeniem, przed kaprysem 
mody i złota kiesą obcego nabywcy.

Są czasem użytkowe nawet sprzęty i drobtaz (i, 
z tak wielkim i rzadkim wykonane ar.yzmtm, o tak 
{znacznej dla kultury danego narodu doniosł iśd, że 
łatwo przebolei można, iż jakiś pan X. «jbo jakaś 
pan! Y. przedmiotów ty d i nigdy w codzienncm swetn 
życiu nie użyje.

I tak może być zawsze, ilekroć wartość artysty- 
«zna jakiegoś , rzedmlotu wyższa jest o wiele od 
wartości jegc użytkowe*. Przedmioty tal w? jakc o- 
kazy cenne prawdziwegc artyzmu, charakteryzujące 
twórczość ludzkości w danym okresie, można i na­
leży wycofać z użytku, a złożyć w Mtrzemr, dzto 
służyć mogą chlubnie i korzystnie, juko szacowne za­
bytki, wiedzy i artystyczne!] kultur p -m iłych  po- 
kdeń.

I jakkolwiek muzea spotykają się nieraz * różno- 
rodnymi zarzutami, niema takich ich przeciwników, 
którzyby nie przyznawali, że o .ię chodzi o zbiera­
nie, ochronę i konsei wacjf dzieł sztuki, muzea niczem 
zastąpić się Igę dają.

(wdny Dr. Mieczysław * re tu ,

O sw obodny oddech Polski.
spostrzeżenia % północnych terenów, plebiscyto­

wych.)

L
Górki., pod Kwidzynlem. 12 czerwca.

Stara to prawda, że myśli najczystsze, idee naj­
wznioślejsze stawały sie niejednokrotnie w toku 
dziejów najbardziej wyrafinowałem narzędziem tor­
tury ludzkości.

Prezydent Wilson, ideolor i teoretyk, niemający 
dość silnego poczucia rzeczywistości działał niewąt­
pliwie w najlepszej- wierze, gdy, kładąc na szalę całą 
wagę i powagę Stanów Zjednoczonych, wysunął, tezę 
swobodnego stanowienia narodów o sobie. Lecz chy­
trzy, snrytni i nieznający skrupułów europejscy mę­
żowie stanu w lot połapali się, że z tej mąki aosolu- 
tne* sprawiedliwości możŁ<\ upiec doskonale chleb 
bardzo nospolitego interesu i wymyślili plebiscyty, 
uW piekielny środek przedłużenia wojny światowej. 
W ten sposób rycerską tarczę wolności,, którą świ it 
chccał osLnić emeryiciński idealista, przekuto na 
egoistyczną broń polityczną, mającą służyć przede- 
wszi stkiem interesom nglji 1 Włoch, a zarazem 
przynieść bezpośrednią korzyść Niemcom.

Tle krzywdy ludzkiej sprowadziły, ile tez 1 krwi 
polskiej w y to c z y  już dotychczas plebiscyty na obu 
Śląskach, na Spiżu i Orawie, o tem opinj* polska do­
kładnie jest poinformowana, i>o sprawą tą od począ 
tku stale i szczegółowo zajmowała sig zarówno pra­
sa, jak Sejm i Rząd. Natomiast stwierdzić to trzeba 
z żalem, mało kto w Polsce zdaje sobie sprawę, jak 
niesłychanie ważne znaczenie dl? przyszłości Rze­
czypospolitej i dla tej mocarstwowego rozwoju mają 
północne tereny plebiscytowa Prasa nasza, tylko 
dorywczo i przypadkowo poświęcała tej kwest# nie­
liczne artykuły, w Sejmie nie mówiono o niej prawie 
zupełnie, a także Rząd przez długi czas niewiele ro­
bił, aby społeczeństwo uświadomić w tym kierunku.

Zmiana korzystna nastąpiła dopiero od czasu 
objęcia przez dra Stefana Dąbrowskiego teki podse­
kretarza stanu w Ministerstwie praw zagranicznych. 
Bystry' * przewidujący ten polityk zrozumiał od razu 
doniosłość problemu i Urżył c>ły pl«a akcji, zmie­
rzającej do ro grzania ogółu polskiego i zapalenia go 
do sprawy plebiscytów na północy. Jednym z szcze­
gółów iego programu było zainteresowani;: zagadr 
niem wanr usklem i mazurskie* sfer artystycznych 
i literackich, aby przez zaprzęgnięcie do służby dla 
tych ziem suggestywnej mocy sztuki, związać ściśle 
'ysy tego kraju z sepami i uczuciami poIskiemL 
W wykonaniu tego planu prezydent rady it-nistrów 
zwróci' się z inicjatywy dra Dąbrowskiego do Jana 
Kasprowicza, Stefana Żeromskiego i podpisanego z 
zaproszeniem do odbycia podróży po północnych te­
renach plebiscytowych celem naocznego poznania 
tych obszarów, wyczucia nastrojów miejscowych 1 
podzielenia się odnlestonemi wrażeniami z rodakami 
w kraju tej myśli też uproszono znanego artystę 
malarza Władysława Jarocki go, aby wprost z 
W necji, gdzie urządzał pawilon polski na światowej 
wystiw.£ sztuki, udał się do Kwidzyna dla skompo­
nowania artystycznego plakatu, który rozlepiony w 
całej Pclsce będzie dla wszys+kfch o,4ycznenk a 
więc najbardziej narzucające* się memento w spra­
wie plebiscytów nt północy.

Zmim później będę miał sposobność za^omum- 
uuwania swych wrażeń i spostrzeżeń co do narodo­
wościowych politycznych i ekonomicznych stosun­
ków w tych krajach, co do jego pejzażu i właściwości 
tutejszego iuJu polskiegc, a wreszcie co do p.ac obu 
komitetów plebiscytowych: w Umińskiego i mazur­
skiego pragnę na tle w  te* wstępn sj| koresponden­
cji, podać tylko kilka najogólniejzych, r znrazenj naj­
bardziej zasadniczych uwag.

Pa i/ytygodniowem, skrupulatnem badaniu na 
miejscu kwestji pómocnych terenów plebiscytowych, 
po zetknięciu się z najwybitniejszymi Izia&czami 1 
politykami z tych obszarów i z polskiego Pomorza, 
po pozr at t  Kwidzyna, Sztumu, Malborka, Pi abutów, 
Suszu, Iławy, Ostrudzia i Olsztyna po zaznajomieniu 
się z ludem i z robotnikami na wiecach i zabawach 
ludowych, s wrtuzcie po rozmc wacL z przedstawi­
cielami1 tutejszego patriotycznego zLmUństwa w 
Waplewie, Buchwaldzie, Zajezierz.. pod Sztumem I 
w Górkach pod Kwidzynem - - doszliśmy wszyscy 
t r r i  do zgodi igt a niezachwianego przekonania, że 
objęcie w trw te posiadanie, przez Polskę, czterech 
powiatów, położonych po pr v y r  brzegu Wisły, 
czyli tak zwanej Fomezanii Wannj- katolickiej i Ma­
zowsza prus iego; jest po prostr kv wstją bytu Rze­
czypospolitej, jako państwa silnego i naprawdę nie­
zależnego. 1 opiero bowiem zdobycie tych obszarów 
umożliwi n ' m silne postawienie rogi w Gdańsko, a 
bez Gdańska < be naprawdę wolnego dostępu do 
morza, bez lego swobodnego oddechu handlowego i 
państwowego, jak5 nam tylkr Bałtyk dać może, Pol­
aka będzie skazana n t śmierć przez powolne udusze­
nie Pomezanji Polska wyrzec się nie może, bo przez 
nią prowadzą dwie linie, kolejowe, mające pierwszo­
rzędne znac-enie poi wrglęriem ekonomicznym, 
przedew szystk^ra zas strr.tegicznyr a mianowicie 
najkrótsze po/* ozenie Warszawy z Gdańskiem przez 
Mławę, ilawe, Susz, Malbork i najkrótsze połąc renie 
Torunia z Gdańskiem przez Chełmżę Grudziądz, 
Kwidzyn, Sztum i Malbork; Warmji z*ś i Mazurów 
Eolska wi.izcc się nie może nhtyłka dlatego, że na

obsz?rach ti ch mieszka na ogólną liczbę lodneżd* 
wynoszącej 591.000 głów, m  iszkaftców móv ie*sh 
po polsku -*36.000, którzy wprawdzie narazie uważiją 
się w znacznej części za Niemców, otumanieni przez 
wiekowy ucisk polityki germańskiej, lecz nad który­
mi trz?ba najwyżej przez dwadzieścia lat oświatowo 
i narodowo pracować, aby głęboko na dnie ich dusz 
drzemiące pocżucfe polskości wspaniałym zalśniło 
blaskiem, lecz przede wszy stkiem dlatego, że p o d ­
danie tych ziem jesi niezbędnie poti zebne dla obron/, 
granic Rzeczypospolitej, dla zabezpieczenia stolicy 
państwa, odległej zaledwie o trzy dni marsza od Ma­
zowsza pruskiego, dla wyrzucenia z naszego onani­
zmu tej Liutsinei siekiery, jaką wbite w grzbiet Pol­
ski w postaci Prus wschodnich, przyłączonych do 
Niemiec. Pomijam już to. że wszystkie północne tere 
ny plebiscytowe mają tak wysoką kulturę rolną pd 
wsiach 1 handową po miastach iż jeden kilometr 
kwadratowy ziemi tułaj wirt Jesi więcej, niż ftlW 
kiU-metrów „sprzymierzonego** obszaru gdzieś na 
Białorusi lub Ukraime.

wskutek oszczędzającej Niemcy pobfyki Lloyda 
Georga*a i sekund ujących mu premierów wiotkich, 
północne kresy Polski i przybgające do nich pobrze- 
że nałtyckie otrzymały konfigi**ncJe pod względem 
pobtycznyir i strategicznymi tak ibsurdalną, iż na 
dłuższą metę żadną miarą nie da się jej utrzymać. 
Korytarz, łączący Polskę z morzem, miejscami tak 
wązki, że pociski arur^t niemieckich z obu strój z ła­
twością objąć go mogą, amfibijny pokurcz polityczny, 
jakim jest wolne miasto Gdańsk — to są nonsensŁ 
które v  niedługim czasie Niemcy albo Polska usuną 
z powierzchni świata. Niemcy dziś są jeszcze leżsilne 
i do ikcji wojskowej w większym stvlu nłezdola3 ale 
podii. vsą s)ę rychło, tera prędzej, że maja moteycL 
protektorów w AngL” i Włoszech, a wtedy pierw 
szym *ch czynem wojennymi będzie przecięcie tej c*e 
niutkicj ni-ki, na której wisi polski dostęp do morza.

O tem powinna Polska pamiętać 1 o tem także, 
że hunibug, który nos1, miano Ligi narodów, od kata­
s tro f  tej vtćs nie ocali. Rząd polski powinien więc 
już w tej c* wili z całą powagą postawić sobie pyta­
nie, czv ebee mieć Polskę wielkiem i naprawdę nie- 
/.ależnent mocarstwem a wtedy musi zaraz bez 
bdnej zwłoki, bo mamy najwyżej już tylko pięć mi­
nut czasu, wyiężyć wszvstkic siły, ąby uzyskać rze­
czywisty a nie tylko fikcyjny dostęp do morza, & więc 
posiąść Gdafrk, oprzeć go na silnymi fundamencie. 
Ponrzauji, Warmji i Mazurów, z Prus wschodnich 
zaś utworzyć oddzielne państewko niemieckie pod 
i rolektoratem Polski. Jeśli zaś Jest możliwy jakiś 
rząd napr wdę polski, któryby tego nie ch-Sał w ta­
kim razie n t ch zrezygnuje z osiągnięci* tych wszyst­
kich celów j olitycznych, ale w takim razie niech wic, 
>e tem samem skaże Polskę na żywot suchotidczy, 
ie  wyznaczy ,‘el rolę bawidełka bezsilnego w ręku 
.-otęg światowych.

Czynniki kióre ponoszą dziś odpowiedzialność • 
za losy Rzeczypospolitej, zdają się nie doceniać o- 
groinncj doniosłości dostatecznego dostępu do morza 
1 zabezpieczenia państw* od strony Nlemiec-Zahypno- 
tyzowane ściganiem mar federacyjnyd: po stepach 
ukioińskich, - racą z oczu kresy zachodnie, zapomina­
jąc o tem wielkiem doświadczeniu historycznsm, że 
jć d a  z najistotniejszych przyczyn upadku Polsid by­
ło rozlanie się jej wpływów politycznych, szeroką a 
cPnką warstwą po rozległych obszarach wsciiotiu, 
połączone z zaniedbaniem wybudowania potężnego 
wału ochronnego przeciw żarłoczner i żywiołowi 
germańskiemu, który przed wiekam. tak same iak 
dziś, gi Oiił nam zalewem.

Ze sfer oficjalnych polityki polskiej cochodzą nas 
zdania, że Polska dziś musi cały swój wysiłek mili­
tarny i pclityczny skierować na wschód, bo tam ma­
my wolną rękę i możemy stworzyć taki stan rzeczy, 
jaki nam dogadza, podczas gdy na zachodzie jeste­
śmy skrępowani i musimy zadowolić się tem, co nam 
koalicja łaskawie przyznać raczy. Nic fałszywego 
I rzcdewszystkiem wiadomo każdemu, że koalicji od 
dawna niema, że jest tylko Francja, która we wła­
snym interesie stale i wiernie sekunduje nam w grze 
politycznej i Anglia, która dąży do osłabienia Polski, 
aby tą drogą nie dopuścić do nadmiernego wzrostu 
potęgi Francji, a wreszcie Włochy, które — Jest to w 
świeci* dyplomatycznym publiczną tajemnicą — za- 
Wirłs już z Niemcami ciche przymierze, a więc po­
zostając z niemi * takim san ym st roku. jak przeć! 
wojną, nie mogą Iść po linji aspiracji polskich.

Wob*-c takiej konstelacji politycznej, niema idla • 
Pcuski donioślejszego l żywotniejszego problemu nad 
ptW etii terenów plebiscytowych, ziem dotąd tyikr 
luźnie z Pzecząpospoiitą związanych.

Od pomyślnego tozwiazanh tyci zagadnień za* 
leży cały byt i przyszłość Polski.

Co prawda, zwolennicy obecnej oficjalnej polf®
1 polskiej posuwają swą lekkomylśność tak dalelnk 

iż .wierdza jakoby Polska nie pc ^zebowała Gdać* 
ska, bo będzie miała, dzięki sojuszom! z Petlurą, po* 
łączenie morskie ze światem przez port odeskl, a r  
leżący do sprzymierzonej republik] ukraińskiej! Dzle* 
cinność tego twierdzenia nie wym “  chyba komen­
tarzy i osądza sama dosadnie r r  ram r- lityczny au­
torów tej koncepcji.

Powiadają jednak przeciwnicy nad, »  nie mantT! 
ładnych uzasadnion-^l praw do CHańska i półno­
cnych terenów pledscytowYch. Sir Reghr-ld Toweł 
miał się podobno wyrazić niedawno^ ż t  PołskL *■ ® 
takie prawe do Gdańska, jak.MJapooJa! Na to należ** 
loby mu odpowiedzieć argumentem, który z pewno­
ścią najłatwiej znajdzie przystęp do realnegt i  flf*r
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r Przemysł nasz walczy z bra- 
Kiem surowców, których Polska 
nie posiada. Gdy zdobędziemy 
surowce, zakwitnie produkcja kra* 
jowa, uzyskana możność zaspa­
kajania własnych potrzeb, wła­
snymi wyrobami, zmniejszy oię 
przyw óz obcych wyrobów, prze* 
stanie spadać kur? marki pol­
sk i.

Surówce kupimy wtedy, gdy 
Rząd będzie miał pieniądze. Pie­
niądze Rządowi może dać Poży­
czka Państwowa.

Kto tedy pragnie rozkwitu 
gospodarczego Polski, tenx musi 

I kupować Pożyczkę Odrodzenia.
" X

Minister Przemy j -  1 łianffln 
(—■) Antoni Olszewski

kijreznego mćzcu angleisickgo. Należałoby ma odpo- 
wisAAi', że poza prawami historycznemi do Gdań- 
dói i \VąrmJi, ekonom-cznemi i strategicznemi do Po- 
mozanji i etnograficz..emi do tejże waz do Warmii i 
Mazowsza pruskiego mamy do tych ziem daleko więk 
sza prawa, niż Anglia do Gdańska lub do Kłajpedy, 
w  której się mocno usadawia albo do Gibi»ltaru, w 
kttrym siedzi od dawna. Prawem tern jest najświę­
tsze z praw zarówno dla poszczególnego człowieka, 
jak dla całego narodu: traw o życią prawo swobo­
dnego oddechu,

A dla realizacji tego prawe Gdańsk . północne te- 
rany plebiscytowe są równie ważne, jak Śląsk Górny 
i Cieszyński dl? ekonomicznej dły Państwa Pol-

,.CSVf t ii. I
Dr. Władysław Kozicki,tWt

Plebiscyt we Frydeckiem.
CIESZY N, 18 czerwca.

Polacy, żfiaiąc plebiscytu, traktowali sprawę 
serjó, chcieli nie jak.ejś szopki, komedji, ale powa­
żnego załatwienia sporu. Przecież każdy jako tako 
orjti. u ący się w stosunkach narodowościowych 
na Śląsku Cieszyńskim wie, Iż spór toczy się wła­
ściwie o kilka czy kilkanaście gmin, o zagłębie. 
Plebiscyt miał wytyczyć granicę, wykazać, gdzie się 
kończy obszar polski a gdzie się zaczyna czeski, 
ewentualnie dać cyfrowy materjił do ugody.

Jeżeli się stanie na tern, jedynie raqonaInem 
stanowisku, wtedy plebiscyt winno się ograniczyć 
do bardzo szczupręgo terenu a ni, rozciągać go 
na kraj cały. Inne stanowisko zajęli Czesi a także,
niestety, koalicja, .

Czes lękając się, Ly przy braniu pod uwagę 
jedynie głosów miejscowych nie utracili zagłębia, 
parli do' tego, by głosowanie rozciągnąć na cały 
obszar, chci,c zr głosy am zdobyte wytargować 
gminy graniczne — koalicja poszła im la rękę i 
zaradzając pleDiscył na obszarze od Ostrawłcy aż 
po L ałą wciągając więc w obręb głosowania nie
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Poza śmierć daleko.
P< >WTeSC.

(Ciąg dalszy).
Zni uyć to wszystko, co boli, dżi me okrutnie

ioryczą ł wstrętem, co ?ob tńbienłem dławi ciągkm, 
Jrodę swoją? Siebie, siebie?

Przechyliła ale przez poręcz, wrosła biustem w 
kienną jamę, •

Tam na tole ulica, wśród drzew gładki, wypole- 
owany bruk, letniego wieczoru rozśmiany gwar, lu­
zie maleńcy, spieszący się jak mrówki dziwaczne.

Jak samu, strasznie sama... Na całym święcie 
&t... Orwid...

Zamknęła oczy. Nagły spazm ścisnął ją zi gardh .
I potową data w przepaść uliczną już zwisła 

lgnęła od niespodziewanego widoku, który zajaśniat 
* Przegrodą zamkr,it,1ych powiek.

Ujrzała siebie samą, twarz swoją uśmiechniętą 
ogodnem za >atrzenlem w dai świetlistą, odkrywają- 
S tajemnice, z ktć.ych biły kaskady słodkiego szczg -• 
da, twarz pełną naiwnego wdzięku, jałdm pachniało 
ic wize dumnie wstydliwe poczucie własnej urody.

Ujrzała całą swą postać, niby w b>a!odeljdyno- 
'fyrr or®rze cienkim jak pajęcza sieć a nieprzenikll- 
?ym w zwartości tysiącznych zwojów.

Ta jej twarz i dało widzialne z najżywszą dokłf- 
uością, pozbawione wszelkiej vażkiej substancji, 
rzesuwały się cicho przez laurowy eter blaskiem 
•ddnającym się od niego wyraźnie.

Ale w tej mgławicowej postaci zachowane były 
wszelkie linie posągowych kształtów.

Tylko powiew prtemocny starł z nich zw ierf^ 
ego łyda aapacH |  d  tar, tylko z tych w*aysfticfa

ylko obszar rzeczywiście sporny, nawet nietylko 
wschodnią część Śiąska, do którego Czesi roszczą 
sobie :ałkiem nieuzasadnione pretensje, ale tazze 
zachodnią połać kraju, Fiydeckie, któreśmy prze­
cież Czechom odstępowali.

Tern rozporządzeniem wytworzono awie, dla 
nas niemiłe a iprzyjające Czechom kwestie. Po 
pierwsze, upózorc v?no w oczach b< krytycznego 
Europejczyka czeskie roszczenia, bo całkiem inaczej 
wyglądałaby zewnętrznie sprawa, gdyty w staty­
styce narodowościowe! obszaru poddanego ple­
biscytowi, ilość ludności czeskiej stanowiła tylko 
minimalny procent a iiiacztj wygląda, gdy przez 
włączenie Fiydeckiego, ilość Czechów wzrasta do 
pOKaźnej cyfry.

Po drugie, rozciagniędem plebiscytu na ogro­
mny obszar, odwleczono go zarazem i dano Cze­
chom czas do agitacji i tro ru . W samem zagłębiu 
można było głosowanie choćby i zaraz po decyzji 
paryskiej rozpocząć, dla całego kraju potrzeba by*o 
stworzyć wielki aparat i poczynić szerokie przygo­
towania. To było na rękę Czechom, v czasie tych 
przygotowań natury tcchniczno-administr cyjnej oni 
robili swoje „przygotowania0.

Panowie aljanci nie ograniczyli się jednak do 
tej piewszej komedji, którą zainscenizowano w sa­
mem postawieniu sprawy plebiscytu, komedja w 
pełnej mierze ma się dopiero rozegrać o- 
becnic.

P. Mannevil!c, nie mogąc w oznaczonym ter­
minie przeprowadzić plebiscytu na całym obszarze 
Śląska Ciesz> ńskiego, chce go przeprowadzić we 
Frydeckieir.. Czesi trą ręce z radości, my musimy 
przedwko temu stanowczo zaprotestować. Dla­
czego? |

Pomijając już tę kwestję, że Frydeckie .oczy­
ścili* Czesi Gruntownie z głosów polskich, są inne 
względy natu/y zasadniczej, które każą nam prze­
ciwko rej komedji protest założyć.

Komisja swój .plebiscyt na raty * zaczyna od 
Frydeckiego, a więc od obszaru, do którego my 
n.e rościmy sobie pretens i, gdzie jest rzeczywista 
przewaga Czechów — czyni się to w tym celu, by 
wywołać odpowiedni nastrój tak za granicą, jako- 
też u bezkrytycznych tłumów wewnątrz kraju. Ple­
biscyt zaczme się „unponującem zwycięstwem“ 
Czechów.

Inna kwestja.
Wszelkie głosowanie masowe, jeżeli ma być 

ono sprawiedliwie przeprowadzone, musi się ró­
wnocześnie odoywać w całym kraju, tak się dzieje 
przy wyborach, tak przy konskrypcji, tak powinno 
być i przy plebiscycie. Ta równoczesność bowiem 
utrudnia teror i fałsze.

P. Mannevilie wyłamuje się jednak od te] za- 
sedy, jak ydyby chciał celowo ułatwić Czechom 
grosowani» tych samych osobników w różnych 
gminach, przerzucanie bojówek w różne okolice 
kraju i t  d.

Te argumenty chyba wystarczę, by dzieło p. 
Mar»neville’a nazwać niczem innem, jak tylko ko- 
mcdją, odegraną na korzyść Czechów.

r . b .

„POLACY! k AMIĘTAJMY O PLEBISCYTACH!
Datki pr tyjmujr: Kowitet Obrony K' sów L  łtc- 

dnlch, Lwów, plac Mariacki, L. 18*

oczu, które przylepiały się dc tych kształtów codzien­
nie prośbami krwawęmi żądz zajadłych i bezradnych, 
wyjęta najcichsza, w najdalszej głębi przed żarło­
cznym instynktem pokornie ukryta tęsknota do czy­
stych zachwytów teraz wytrysła promienn.e, citą 
postać strojąc w cud nietkniętej świeżości.

— To ja jestem, ja? — wstrząsnęło nią zdumie­
nie peme słonecznej ekstazy, w której roztopił się 
żrący żywe ciało ból.

1 tun wstrząs odrzucił ją w tył.
— Tam czeka ktoś na mnie, ktoś w tem fyciu 

ciężej, niż ja. ąjfrolały, który ukochał to, co we mnie 
najlepsze. AJe ijszcze nie czas tam póść, eszcze nie 
czas, _  zaśpiewał w niej głos melodyjny, łączący Ja 
węzłem najściślejszej, tkliwej wspólności z tamtem 
anielsko uroczem zjawiskiem, które w*> chodź* o jak­
by z niej. nią równocześnie będąc.

Głos ten napełnił każdy atom jej istnienia prze- 
slodką pewnością, że już nigdy nie będzie samotna; 
Bo tam, gdzie skrzydł? roz. iczał groźny anioł lęku, 
niszczący ciepło ludzkich bytów, umiłowanie czekało 
najczulsze ns nią nieginacą, choćby dało dotykalne 
przepadło.

Otworzyła oczy pełne uśmiechu, patrząc na o- 
ktenne światło, od którego przed momentem chciała 
odgrodzić się na zawsze.

Odetchnęła, jakbv głaz duszący zrtucaftc z 
piersn

Przy niej stała dziewczynka z zielonymi oczami 
imówita poważnym, zadumanym głosikiem:

— Nie trzeba tak bardzo przechylać się przez 
okno proszę pani Chciałam już panią złapać n  sit 
knię, ale pani sama się cofnęła. Nie trzeba', to nie ła­
dnie. A pani taka śliczna jak królewna.

Nina chwyciła jej złotę główkę w obie ręce, przy­
cisnęła do niej ust..

Zwróciła się szybkę, ku drzwiom.
— Pani już idzie? Mówię cichutko, żeby się tatuś 

nie zbudził. Czy jna co od puk powiedzieć? "  -

A n t oskarżenia.
..Kurjer Poznański" wytykając rządowi lekkomy­

ślne zaniedbanie i zlekceważenie akcji plebiscytowej, 
pisze:

Sprawa cala ma swoją głębszą przyczynę poli- 
ty czną. Przyczyną tą dążenie wpływowych w pań- 
fd wie czynników do stopniowego zbliżeni! Polski do 
Niemiec. Kto mniema, że się nad pchnięciem Polski ku 
Niemcom u nas juz na serjp me pracuje, oddaje się 
wielkiemu i szkodliwemu złudzeniu i nie pojmuje, dla­
czego p. Daszyński wyciąga rękę po tekę ministra 
opraw ragrancznych. T “zeba mieć oczy otwarte na 
praw dę i widzieć i rozumieć, że przeżywamy okres 
polityki, w którym owe wpływowe, nieraz naczelne 

państwie czynniki usiłują punkt ciężhości sprawy 
polskiej przesunąd jednostronni na wschód- negli żu­
jąc zagadnienie zachodu.

Pozłrnie wygląda to tan, |akoby uwaga polityczna 
był? odwróconą od zachodu, ponieważ tam już rzeko­
mo wszystko „ukończone**, i jakoby uwaga ta była 
całkowicie skierowaną na ./schód z .ej prostej przy­
czyny. że tam toczymy wojnę. Zapomina się właśnie
0 doniosłości terenów plebiscytowywh i zapomina o 
t«nn, o i/rem każdy Niemiec nietylko marzy, ale do 
cztgo się gotuje na przyszłość bliższą czy dalszą. Za- 
pomin^ się niiędzy irroemi dać odpowiedź na pytanie; 
ęo zrobimy, Jeżeli Niemcy po korzystnym dla nas wy­
niku płeb iscytu na Górnym Śląsku wprowadzią do nie­
go wojska swe i siłą zbrojną oprą się Żądaniu alian­
tów oddania tej ziemi Polsce?

F aktycju  przyczyną lekceważenia, jakiem od­
nośne czynniki darzą zagadnienie zachodu, nie byia i 
nie jest zroła wyłącznie akcja militarna na wschodzie,
1 scz owych czynników przekonanie, że Polska tylko 
na wschodzie własnemi rękom* przyszłość swą two­
rzy- ź< natomiast na zachodzie granice nasrs zależą 1 
zależeć będą od woli jedynie rządów sprzymierzo­
nych, na którą my mnie; czy więcej żadnego nie ma-

wpływu, jak go rzekomo nie mieliśmy ł w prze* 
szłości aa konferencji pokojowej.

Gdyby ci, co tak myślą, nie zamykał1 Ócz na zna­
czeni* powc tania wielkopolskiego, gdyby Cboć w czę- 
‘ci doceniali ogrom skutecznej pracy Komiietu Naro­
dowego Polskiego w Paryżu i Polskiej Delegacji Kon­
gresowej dla wyzwolenia byłej dzielnicy pruskiej i 
wywalczenia Polsce bronią dyplomatyczną dostępu 
do morza, to możeby .pogląd swój poważne*1 poddali 
rewizji Obawiamy się też, że czynnik' wspomniane 
będą przy ostatecznych zabiegach Polski o usłaicoie 
korzystnej granicy wschodniej, miały nleste-y aż nad­
to dużo sposobności do przekonania się o tem, le  od 
;. a‘cończrma wojny z jednem państwem, choćby nawet 
korzystnego, do polib cznego zwycięstwa na terenie 
miedpmarodowym droga długa i uciążliwa.

JednostroM«e uczepienie się myśli, że ° d s U  tyl- 
Ko na wschodzie własneu.i rękoma przyszość swą 
tworzy, i jednostronne zapatrzenie się w tę przyszłość 
wiedzie odnośne sfe ry  na tory zbliżania Polski ku

i S S  * warunkiem tego zbliżenia — uniki ęde 
z polskiej strony ,.nadmiernego napięcia luk" * w wal- 
ce o tera iy  plebiscytowe. Nie oznacza to oczywiście 
taukama gl ojego wołania, czegoby społeczeństwo nie 
sd erp ^o , t e ^znacza utrzymanie pozytj wne jo wy-
N o /  ,,ni| ,  prowokuiacych nadmiernie**Nr^nców. Na Górnym Śląsku to niem żIU /a ^  tam

— Powiedz mu....
Piersi jej falowały gwałtownie. Na chwilę bra­

kło jej głosu. v
— ^owied mu odemme, że anio, pomógł mi r ,  

dec wreszcie z zyclą, które nie było mojem, uciec 
juz na zawsi.e.„. *

— Nie im  czy zapamiętam, to t r r d z j  trudne. 
A jak ten anioł wygląda?
_  — Prawte jak_ty, dziewczynko.

Odwrócony plecyma do drogi wiedaeel n-rp» 
cienlsaą ale ?, Stefan siedział nad stawem w Łazien­
na* W °b,ie dIonie P°chy ^  głowg, patrzącna złote kółka malowane na wodzie przez promie­
nie południowego słońca, przedzierające się zdoby­
wczo^ przez postrzępiony mur demnej zieleni.

Drgnął nagli cały.
Ktoś dotknął nieśmiało Jego ramieniu.

Proszę pana. Dlaczego par. sif tak prze.
zj ati zy  pan na mnit, jakby mnie pan nigdy
n i   ̂ gniew/' się na mnie. Tuki nachmurzony...
Pod małym ołękitnym kapelusikiem jaśniała cie­

płym, sypk}r kolorem bursztynu krótko obcięta 
Mi odkrywając jaśn.inową gładkość czoła,
NIes.iaiZiti ny owal drobnej towarzyszki krasił się 
zwiewni łupa szkarłatu, od którego odcins się go- 
rącym blaskiem spojrzenie jasncbzir aragdov/ych ot 
czu.spo’rżenie zasi_niające słodko łagodrą u niezwak 
czraą odwag.* budzącej się wiosnę mglisty lęk za? 
wstydzenia.

— Ja tu już stoję chwilę za panem i myślę 
sobie, czy to pan Funlo. czy kto Inny? Zdawało

^  *° PSń, ale nie: wiedziałam na pewno. Czd* 
v'ierp^w*e> slę Pan odwróci, ale już mi było 

zadługo. Ale nieci pan pomyśli, cobyiti zrobiła gdy*- 
by to byj jakiś obcy pan. Aż gęsia skórka po mnie 
ałei chodzi. Tobym u  wstydu chyba głową wprosr 

do rirody. buch„
. . . . . .  M G , | , a i  i
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i Uświadomiony żywioł miejsce wy przedstawia zbyt 
wielka i zbyt zdecydowaną" sile, *de tem bardziej jo- 
fcliwe na obszarach północnych, gdzie ludność polsla 
słabsza pod względem liczby i gdzie szczególnie tru­
dne warunki pracy dzialaczów plebiscytowych.

W  czerwonej Rosji.
< (Wywiad nSłowa Polskiego" )

flb), ł/o redakcji „Słowa Polskiego** zgłosił dc  
5 ? . T* w -  Lwowianin, były żołnierz Legjonu 
Wschodniego, i,niei Brygady Karpackiej, wreszcie 
«u*rąży austriackiego 49 pułku piechoty. Dostawszy 

■» do niewoli rosyjskiej w roku 1916. tułał się po ró- 
i obozach dla jeńców P.osji europejskiej i azjaty­

ckiej i dopi< o p.zed tygodniem, wyrwawszy sic s  
tego J  syru“, powrócił Jo Lwowa,

Informacje Jak chorąży T. W. podaje, wyświe- 
t« ją pewne szczegóły epopei i trsgedji syberyjskiej, 
a także charakteryzują stosunki, panujące w dzasiej- 
szej Rosji. Dlatego uwiżaray sobie za swój ohowią- 
zek pou '  Je od wiadomości.

W Irkucku.
Pan T. W. w marcii 1920 roku znajdował się w  

koncentrfcy,nytB obozie oficerskin? w  Tkucku; był 
:ci  świadkiem walk o. Irkuck, zdobycia tegm mlas i 
X z tz  bolszewików i zna dzieje Kołczafc". '^ d łu g  
t a o  opcv ailania rzecz miała sic tak:

Pe iiepowo<Lmiach Kołczaka na froade _  w 
dmie 1919 r. — we wszystkich znaczniejszych środo* 
wisk.ch Syberji wybuchło pó ostanie prawych 
•ocjal-rewohicjonistów.

W  Irkucku pc dwutygodniowych walkach uli*

eych soc. *l-m/ ł/łucjoniston. udało sic pokonać 
Syczeu’?!, który w imieniu Kołcz. ka miasta bro­

nił. Armja bo,r rewicka zajęta była wtedy rozbrajar 
ulem arayi Kołczska która w liczbie 32.000 poddała 
się Sowietom** koło Krasnojarska; Admirał Kołczak 
ze ym  sztabem i rządem republiki syberyjskiej 
znajdov i ł  się wówczas w  Niżnić-UdMsku, gdzie staiy 
ównfeź sszelony czeskie. Widząc, te sytuacja jest 

bez ..yjś a, Kołczak prosił o pomoc Czechów, któ­
rzy obiecali nui, źp go zawiozą na Daleki Wschód,

‘śmierć Kołczaka.
Stało się, jak nieszczęsny admirał sobie życzył. 

Wojska czeskie, które, chcąc wrócić do -uropy, w 
Styczniu 1920 r., łgtosiiy swą neutralność wobec ro­
syjskiej wojny aomowej, wzięty ze sobą adm. Koł­
czaka z żoną i jego sztab, oraz przedstawicieli rządu 
piybei yjsk ego. Kiedy cszelony te przybyły do Irkuc­
ko, socjal-rewolucjonlści w ultj, matywnej fomuc za­
żądali wydania Kołczaka, sztabu 1 rządu syberyj­
skiego, grożąc inaczej zasypaniem tunelów, znajdują- 
ych *ńę na wschód od Irkucka. Wówczas Czesi wy­

dali Kołczaka z żoną, premjera ministrów Syberji Po- 
telajewa, wszystkich ministrów rządu sybecyjsłdego 
V!raz szt b. razem około stu dwudziestu osób,

Zbawc. nie w porą.
Tymczasem z resztkami armji Kołczaka cofał sfe 

na wschód stary jenerał carski, Wojciechowski, któ­
ry zamierzał szturmem w dąć Irkuck 1 uwc Inić Kor­
czaka i aresztowany rząd syberyjski Kiedy Wojdę 
chowski podchodził pod Irkuck, socjal-rewolncjoniśd. 
dicąc uniknąć rozlewu krw i skazali na Sauerć adm. 
Kolczaka. premjera ministrów Petelajewa i pewnego 
kata chińskiego, o którym twierdzili, że jest nadwor­
nym4* katem Kołczak«. Stało się to w  tym celu, aby 
ty oczach cie-anej lud t ici syberyjskiej Kołczaka po- 
nawić na równi z katem chińsldm. Impreza Jen. Woj. 

Ciechowskiego ni* udała się. ponieważ znajdujące się

Futuryści rosyjscy.
(Dokończenie).

Znaków Interpunkcji nie aaję,^ponieważ autor 
także ich nie uźuwa. To, co poeta ten, zresztą try- 
wj-Jny w kolory ci^ nazywa u siebie futuryzmem 
jest w rzeczywistości symbolizmem indywidualnym, 
terminologją Bnrluk&. Ciekawa rzecz, ze Burluk jest 
też moralistą. W „Wezwaniu“ naprzykład stwierdza, 
że .Rosja jest wielką pchlarnią, wszędzie pełza ta­
bor wszy", więc trzeba Rosję oczyśwć. umyć. Jest 
to też malarz, pejzażysta z nad Wołgi, malujący 
głównie Ural, prawdopodobnie chłop prośby, który 
połapawszy < oś niecoś i olśniony tem, przyszedł 
do orzeKor.ania, te  jest prorokiem.

Niemożliwy do przełożenia tu jest „Stieńka 
Razu — serce ludu", poemat Kainsńskiego o 
słynnym rozbójniku nadwołż ńskrn, charaktery­
styczny dla rewolucjonizmu rosyjskiego. Ton po­
ematu — O dziwo i — chce za wszelką cenę być 
ludowym, naśladuje dumę ludową, pieśń o rózlęw- 
nym, niepewnym rytm e, zawodzenie raczej, niż

{łieśń. A to samo do pewnego stopnia jest u Ma- 
akowskiego.

Na zakończenie dam jeszcze jeden „progr? 
fliowy* poemacik Burluka a potem próbkę krytyki 
Situiysty^znej. Poemat 3ur!uka nazywa się:

XJt vUrdzenie w  dslelnośoL
Każdy młody młody miody 
Wielkie w brzuchu czuje głody

wówczas w  Irkuck woJsH czeskie, nie aopu&Oy do 
wałki i anul. w Wojciechowskiego do obejścia Ir­
kucka.

Siódmego marca 1920 r. pojawili się bolszewicy 
w  Irkucku. Witano ich radośnie, ale po ich wkrocze­
niu do miasta, wszelkie życie w  nien_ zun irło. Na­
tychmiast podskoczyły ceny żywności zaczął się 
głód, pieniędzy sowieckich nie chciano przi jmowa', 
■i Twność możiu było zdobywa*; tylko w  drodze han­
dlu zamiennego Za ko»ipiet bielizny ^awano funt 
chleba.

laleczka.
Han T. W. wyjechał z Irkucka 25 marca 1920 r„ 

przyłączywszy się do robotniczej drużyny jeńuó v, 
wysłanych do jeka.ijrynburskłej gubernjl. W Jekate- 
rynburgu, gdzie nikogo nie znał, chciał się zwrócić do 
księdza polskiego z  prośbą o pomoc. Pokazał'-, sta 
jednak, że kościół jest zamknięty, wszystkie polskie 
organizacje rozwiązane, ksiądz sam „zdegradowany** 
i mianowany pisarzem w którejś z kancelarii bolszr. 
wickich.

Pan T. W., wróciwszy w łworzec, ujrzał na nim 
eszelon kozaków, na którym było napisane, że on 
fedzie na front polski do Smoleńska. Byli to kozacy 
Kolcsaka, którzy, wzięci do niewoli wstąpili do amtfi 
bolszewickiej i Jechali teraz na front polski. Pani' T. 
W., który podawał się za Niemca, chcącego się do­
stać do Wiednia, udało się zdobyć w eszelonie tniej- 

11 sce. Swemi t-pierami legitymować się nie mógł po­
nieważ

Polaków w Rosji czeka rozstrzelanie 
lako szpiegów, o czem kozacy dużo opowiadali — 
Z eszeionem kozach hi jechał chorąży do Smoleńska, 
iojechat aż do Mohylewa, poczem udał się na połu­

dnie pod Kijów, skąd jednak musiał wrócić, ponieważ, 
Kijów był już w polskich rękach i dostać się do nie­
go nie było można. W Mohykwit chorążego areszto­
wano, p tdeirzywając go, że Jest Polakiem i osadzono 
go w ,,tiurmie“, strzeżonej przez kompanie kommu- 
siyczp . składającą się przewnżme z żydów.

Cudowne ocalenie.
Kompanja ta w nocy skonfiskowała gezie* zna­

czne zapasy żywności. Zgromadziwszy prowiant na 
poawórzu, żydzi zebrali się, zaczęli miHzy sobą 
szwargotać i postanowili władzom skonfiskowanych 
towarów nie oddać. Zauważywszy wśród siebie rze­
komego „Niemca**, który coś nircoś z żargonu rozu­
mieć musiał, niezadowoleni z jego obecności, luśdli 
go na cztery wiatry. Stamtąd pan T. W. dost?ł iię do 
°skowa, przekradł się przeż granicę do Fs+onji, skąd 
konsulat auftski odesłał go do Polski.

Nastroje rosyjskie.
Kiedy pau T. W. w Mohylewie zegnał się z ko­

zakami. którzy przywieźli go z frontu ukra’1skiego 
jeden z kozaków powieaział mu: „Do widzenia w Pol­
sce* . — Jak to w Polsce — spytał zbieg? — Wy 
przecie na front idziecie! -  Tak, na front, ale wiemy, 
co mamy zrobić. Za bolszewików bić się nie bę­
dziemy.

Jednakże powszechny u s tró j skierowany jest 
przeciw Polscu Zjednoczyły się drlś wszystkie par­
tie w Rosji 1 wszystkie idą przedw uam, Rosjanie 
ogłosili „święut wojnę** przeciw: Polsce L lo d  tym 
względem wszyscy są zgodni

— A jak pan sądzi czem się to  skończy?' — spy- 
tatem.

— Jeśli mę wojna przeciągnie, bobzewioy *uU3zą 
przeprać, nie wytrzymają — odpowiedział mi nan T 
W. — U mch wszystko się psuje j dezorganizuje. Zyć

Krzyczę a ty za mną krzycz 
Powtórz dumny „sp-ech"
Będziem jedli kamień, trawy 
Gorycz, słodycz i trucizny,
Żreć będziemy choćby pustkę
I głęoi.iy i wyżyny
Ptaki, zwierza, rybę, stwory.,
Wiatr i glinę, sól i pianę.
Każdy młody miony miody 
Wielkie w duchu czuje głody 
Co na drodze napotkamy 
Wszystko jako jadło mainy.

Jabym ten poemat nazwał .Hymnem ludo­
żerców*. 

A teraz krytyka.
— Co mi się podoba a co mi jest wstrętne— 

pisze KamiensKij i mówi tak:
— KochPm Poetę Władymira Majakowskiego 

(rozumie sięi) i nazywam go Łapą Współczesności 
On przekonany „cowboy" — z świszczącemi o- 
czami ryczącej syreny Dni. Jego lasso pewnie 
chwyta mózgi słuchaczy. Z poci jego wierszy tru­
dno wyjść żywym. Żywym (jeszcze żywym) dla 
starej sztuki On Apasz dla Kretynów, na fajfo- 
kluku — rewolucyiny dyktator dla orającej się re­
akcji — a dziew, czka dla mądrych, wolnych i do • 
skonałycn w sebie dla kultury. Jego człowiek — 
to rozmach wszechświatowy, genjalnie szukający 
Swą żywiołowością twórczą Majakowski wywołuie 
trzęsienie ziemi i on jest jedyny, który tak nir* 
wanowo podnosi chętnych na gwiazdy, gdzie mogą 
pić herbatę siedząc na chmuracłk ,x

nie można. Drożyzna i głód, koleje funkejmurą jo n *  
gorzej, ruch zamiera.

— A co sie dzieje z naszą dywizją syberyjską?
— Przejeżdżając przez Krasnojarsk, gdzie dywl 

zja ta jest zamknięta, dowiadywałem się o nią.
Bolszewicy gnębią polskiego żołnierza,

z ośmiuset oiicerów 64 rozstrzelano, około trzyi 
stu .uciekło, z reszty połowa wymarła tyfus. Ro­
dziny oficerów i żołnierzy cierpią straszą l nędzę, lu­
dzie giną z wycieńczenia. Wśród jeńców jest agitacja 
bolszewick* ale lej rezultaty są dotychczas mizerne. 
Bolszewicy polacy wydają wprawdzie pismo prze­
ciw państwu polskiemu, ale skutki tego są mai* Kom­
panja „czerwona'* Uczyła za moich czasów 43 ludzi 
Ci państwa polskiego nie obalą. Żołnierze nasi mimo 
głodu i nędzy do bolszewików nie Idą.

— Duzo pieniędzy wydał pan na tę uc eczkę'*.
— Dużo. - I
Podróż ta kosztowała 50.000 sowieckich rubli
— Skądże pan, jako jeniec, wziął taki majątek?
— O. to drobnostka! Sprzedałem parę trzewików 

amerykańskich za 15.000 rs.. Jedno ubranie za 18.000 
rs„ buty starsze już za 13.000 rs. j tak dalej.

 A Jakie wrażenie teraz Lwów na panu zmbB?.
— Lwów — nie zmienił sie od 1914 r. Te same 

domy i wszystko i nawet — te s*me wystawy skle­
powe. Tylko ludz<e — ani jednej znajomej twarzy. 
Sześć lat tu nie byłem -

— Podrosło i dorosłe dużo lzied za ten czas. A 
jak?* Polska teraz panu się wydaje?

— Polska?
Tułacz cćwiocił odemnle oczy i patrzył przez 

chwilę w  okno. A potem powtóizyl:
— Polski*?
I dodał:
— vńił .

NA DOBIE
22 czerwca 1915.

Piąta 'dziś rocznica pamiętnej chwili gdy armtó
austryjacka w espół z niemiecką po prze imaniu 
frontu rosyjskiego pod Gorlicami i po zdobyciu 
Przemyśla odzyskała napowrót stracony Lwów.

Od kilku dni wówczas wrzała walka naokół mia­
sta. Mieszkańcy z natężeniem wsłuchiwali sie w huk 
armat. Rano 22 czerwca 1915 weszły do miasta pier­
wsze patrole austryjackie „z ręką na lutach karaLj. 
nów lub na cynglach rewolwerowych* — jak TVis,rj| 
kronikarz, kolo rołudnia zaś pojawił się iow ód^  2 
armii gen. BoeLm-^nnolli w dwa dnt później pizyby'1 
$am generalissimus smutnej pamięci arc. Fryderyk’.

W* YTudnlu tegoż dnia odbył sie ogromny pftj 
chód galicyjskich żydów uchodźców — gruieskowy 
pochód chałatowców. z !.ampionair‘ 1 wielobarwn ani 
chorągiewkami, wśród których nie było ani jednej 
amarantowortbiałej. Wiedeński ludeki kupił się i szep­
tał „Die Polen kummeim.

We Lwowie zaś...
We Lwowie ludność gnieeżona orutaina Pięść* 

rosyjską witała w odruchu tęsknoty za swobodą od­
dechu ińerwsrc patrole zwycięskiej armii z entuzja, 
zmem i radością, nie wiedząc, że wraz z nimi przy­
bywa jsieść może gorsza Jeszcze, bo krwaiwa goto 
w a wkrótce stawiać szubienice Radowali się też ł 
niektórzy politycy widząc w tem zwycięstwie zwy> 
cięst ro programu i idei

Wkraczającego Boehra-Ermollego przyjmował r 
mieniem gminy prof dr. CWamtacz- tak samo później 
arc. Fryderyka wyrażając obowi ązkowy hołd mo­
narsze i podnosząc, że „od skonsolidowania stosun^ 
ków Europy r.aród nasz znrównj jak ludność tego

1 wstrętną mi jest myśl, że tylko nieliczni 
czują jego wielkość w edej jej pełni — a on — 
jest od serca ludzkości.

2. I urodzajny — jak ziemia — ja wiecznie kwi­
tnącą miłością kocham prawdziwego rycerza twór­
czości rewolucyjnej — kocham Dawid? Burłaka. 
Słusznie przezwanego ojcem futuryzmu, a dla mnie 
on jest — góra mądrego szczęścia — cudowny sens 
żvcia — uzasadnienie nadchodzących dni. Dawid 
Burluk — to Synteza Cudów w sztuce. Pycha. 
Tęcza. On — przedewszystkiem — wielki Przyjaciel 
każdego, kto urodził się dla sztuki i obdarzony jest 
tąleniami. Gdrby iemu dano stanowisko ministra 
sruk i, cały Świat przeobraziłby sfę w kwitnący, 
rajski sad idealnego życia.

1 wstrętną mi jest myśf, źe znajdą się wów­
czas dumie, któny po chamsku (naprzyk??d prasa 
burżua :yjna) po sto tysięcy razy potępią i oplują 
Prawdę o Prorokach, zbawiających Prawdę,

Pysznię się swą oceańską świadomością — 
swą wolno-twórczą mądrością — Duchem swoiii 
rewolucyjnym na wieki — i źe wolno mi odgadnąć 
przyszłość, która, czuję, wnet przyjdzie — Go­
dzina -  kiedy na szczycie urzeczywistnień ludzkich 
promieniej będziemy my — futuryści — genialne 
dzieci nowonarodzonego świata — Wspólnej rodzi 
ny żywych.

Mniej więcej w podobny sposób pisze o fis* 
o sobie Tuwima obriędy wzaj srr.nej adoracji s* 
wśród naszych futurystów tak samo obowiąp 
kowe. '

Futuryzm rosyjski, mimo wielkiej swobody* 
jaką mu dała rewolucja, nie potrafił urzecąywiitnić
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miast* oczekuje * ufnością rozk’ lepsi^l Przyszły 
imieniem obywatelska i zeb-aaycL irreróżnych 

deputaci! przemówi! crótko hr. PJpiAśki witając zwy­
cięską armie i zaznaczając, tz obecnie się
znowu pełnymi posiadaczami naszych > y.itelsk h
i narodowych praw‘\  , ■ .

Nie od rzeczy be^zie wspomnieć takie i ® S e ­
tach miejsc, wej prasy w  owej pamiętnej < wił -  
biednej, masakrowanej cenzurą, to z ,‘ednej to * dru- 
ide) itrony prasy polskiej.

„Gazeto Wieczorna** — wówczas rod krótką re­
dakcją dr. Bukowskiej, poświęciła s.owo wstępne 
Wspomnieniu rspó^racówników, którzy ubyli z gro-

redakcyjnego. .
„Gazeta codzienna** zamieś' ife .wstępne entuzja­

styczne powitanie, poczynające się od stów; ,2 ' ry- 
ciftyty nasze woj-ka — Lwów wolny od aleprzyj*- 
cjeli. — już nie je^eśmy odcięci od drogiego n«szego 
ukochanego Monarchy-.** R

„Kurjer Lwowski** ood ow zesną r Jakcfc o. 
Wysłoucha dal wyraz radości, iż usunięto ae- 
mięzców l zwrócił myś, pełną radości i trcer ku
Polsce. _  . ,

„Wtok Nowy** zamieścił konterfekt Francisa-a 
Józe -  potrącił wspomnieniem o pierwsze fot ma 
<Sle legionowe z dni sierpniowych 1914 i., pocfjJLJJ; 
>■« ałów poświecił gwałtom mimont, okuradt rosJF 
skie  ̂ i terorowi ostatnich dni.

S ie n n ik  Polski** wreszcie przyp<fnfllaj,ie*ar­
mią austrjacką „idą też »  ze g o n y .  to h a t_  sto 
następy naszej młodzieży, te polskie orl a ictóre w
? » l S  przekonmlu, II w tm  ' " t
szą przyszłość Polsce, rozwinęły młode skrzydła ao 
lotu,,,*4

Jednocześni pojawiły się * - ennikach n o ^
0 ^ b rykach  żydowskich triedor astk w,
%  na prowadzonych jeńców rosyjskich i odezwyko­
mendanta mias Rimmla, piętnująca to w c h o ^ e
się ludności żydowskiej -
^mmel rychło musiał na czas jakiś opu^ić »* •* !*  
uowisko W parę dni zaś czytamy w „Kutferz* lj«£  
Wskim“. że „od trzech lii ,odbyw»W g j  
nia najrozmaitszych osćb, podejrzanych o działanie
W ochranie rosyjskiej-.** .

Myśmy wówczas głosu nie «tidi Gma<*JM»
obłożono sekwestrem, drukarnie zajęto i rozdrapiuuk 
za współpracownikami rozpisano listy gończe, wut 
z t niebezpieoznymi zdrajcami stanu, których czekała 
austriacka szubienica.

Byliśmy uznani za niepr: vomyślnych już w Star­
oniu 1914 r. kiedy to namiestnik Korytowsk za raaa
1 pod naciskiem W >żnych mężów NKN. (darujmj so­
bie znane nazwiska), groził nam co dnia zawiesze­
niem pisma

Stanowiska naszego narodowego nie zmieniliśmy. 
JtJnak dziś znowu otoczeni jesteśmy jakby atmo­
sfera nieprawomyśmoścL.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę RedoKci? nie odpowiada).

Iw riiic z o rd y n . D r . M A Z A N E K . 

P o d zlę K O w a n ie . w
Wszystkim krewnym, przyjaciołom i znajomym,, k t® ^ 
? powodu zgonu naszcsio ukochftnc^O syna s. p. JMU8ZO| 
0 k 3  nam tyle dowodów serca i współczucia, przesyła- 
®>y nasze najserdeczniejsze poi zi< kowania.
03293 A a m o w le  O b e r ty łb c y .

- r jednego ze swoich marzeń. Formy starej me 
*lamał, iowej nie stworzył, Kamienskij i Maja- 
kowskij, poeci utalertowani, .wyzwoliwszy- się 
niby z p»ę- poetyki, wrócili tylko do pewnegd —• 
Piymitywi ludowego, któn, czywiście dzięki pre 
^tocie swej formy, daje większą swobodę — pod 
pewnym wzgięder. — ułatwia. Wszystko inne jest 
tępym i mało wytwornym symbolizmem lub też re- 
Wosjcyjiją propagandą w rewolucyinym żargonie, 
esl — DOzą sucjr eh doktrynerow lub pociesznych 
szarlatanów, udających proroków.

Futuryzm — pokajało się — nie ma siły 
twórczej. Dlaczego? Ponieważ powstaje nie drogą 
'Synu artystycznego, lecz drogą — spekulacji in­
telektualnej, posługującej się jłównie negacją D lg  
reFo tylu jest wśród futurystów żydów, któ.^y są 
Wtllektnaliści bez talentu i siły twórczej, z nega- 
tywnemi inki.nacjami. .Futuryści- rasowi, to zna­
czy nie pozbawieni duchowo zabarwienia narodo­
wościowego, buntownicy z powodu swych założeń 
Psychologicznych nie mogący Się pogodzić z dzi- 
siejszemi formami — uciekają się ao narodowycl 
form ludowych, iest to zatem dc pewnego stopnia 
nie skok naprzód, ale powrót na łono natury.

Zrywa się z tradycją, bumy s|e stare formy, i 
vraca się rewolucyjnie za przykładem Róusseau’a 
ną ł ono natury — wśród którego świeci alaba­
strowy pom nik futurysty życia — .dobrze zbudo­
wanego", gołego Goldszmida.

A trzeba wiedzieć, że ton Goldszmid miał 
te* bardzo silną fiłowę. D< ski sobie na niej 
tarnął.

Je rzy  BandrowskL

N ejszem zawiadamia się członków

t o w a r z y s t w a  Zaliczkowego 
w Borysławiu

iż na dniu 2-go lipca 1920 r. o godzinie & wieczo­
rem w lokalu WPana ChomiiL >ogo w Borysławia 

przy ul. Pańskiej, odbędzie się;

Walne Zgr nudzenie
z następującym porsądkiem:

1) Odczytanie urotokoł a osutniego Wiln ago Zgroma­
dzenia.

2) Sprawozdanie z czynności
3) Ukwi<L;i“ Towarzystwa, U3283 
4j Wnio ' i  i interpelacjo.

W razie gdyby okalała się nierr -< Ih isc osiągnięcia 
statutem przewidzianej piawoi nota uchwał * braku 

kompletu, odbędzie się
następne Walne Zgromadzenie

dób rpe lipca br. o godz. 6-tej wieczorem, na którem 
zapadną prawomocne uchwały be* względu na ilość ja­
wi >cyct »ię członków.

Borysław, dnia 19 czerwca 1920 r.
Prezesi seUretaro:

Leopold SłotwiAsra mp. Hwiysbw Drozdowski mp.

Ułiadumośei bieżące.
Lwów, 22 czerwca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
We wtorek 22 czerwca „Canr.v*n“, opera Bizetr, 
Wi środę 23 czerwca po raz 11 „Ponad śnieg', 

dramat w 3 aktach Stofana Żeromskiego w riezndo> 
nloned obsadzie.

We czwa-iek ?4 uerw ca „Rigoleito**, epara Ver. 
di‘ego z i'P. Kamiią Szendorowicz (po raz pierwszi), 
Low^yńskim, Okońskim i hcmeieni.

W piątek 25 czerwca po raz 3 „Chrześniak wtw 
łerm-^*, krotochwila w 3 aktach M. łfennequin*a 1 Ve. 
bera w  niezmienionej obsadzie.

— „APOLLO", Dziś nowośf wytw. .JPatfae’* z ar- 
lystką francusk;. Zuzanuą Orandais: „Ironia losu".

— Związek i*.'auc»ycleiek (ul. Klonowicza 7) arzą- 
<ba w swoim łokciu knrs przygotowawczy do egza­
minu kwalifikacyjnego. Poe-.ąteK kursu 15 lipca. S k o ­
szenia przyjm. Biuro Związku od 12—1. 32.«9

— Pna Sobolówna, nuczycielka, którą w r. 1915 
była ua emigracji w Mentonie zechce się zgłosić wj 
własnym interesie do Frlicj1 Skarhkowe], Lwów, ul.

ar. T ere^  10. 32gy

Z j a id  ko le że ń s ki
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 Hojno dary d l. polskich Inwalidów. P. ^
Kaempf, właścidel di r z Rawy Ruskiej złożył na 
zeci Towarzystwa Zagród dla polskich lnu dli » 

im. Kościuszki w Krakowie, dw w wodo 98.000 Mk 
z okazji przybycia ue K* hdcy protektora 1 w arzj- 
stwa, jen. >ron Józefa Hallera złożyli goście wU1 
„Witoldówka**, „Tatrzańska" 1 „Wisła" dai kwo­
cie 8.043 Mk. Czyny to wysoce obywatelskie za* 
siup i na uzname.

— Na dochód domu 2oliderza tyskiego we Lwo. 
wie złożono w maju br. na listę p. Steczkowskiej i 
Thuliowej gotówką 1244 Mk, na listę p. Breiterowej 
i Wróblewskiej gotówką 3101 Mk i w  prowiantach 
1154 Mk, na listę p. Wróblewski*] i Konstantynowi, 
czowej gotówką 500 Mk i w pro mwcL 250
na listę p. Wai gowej gotówką 1935 Mk i w pro daj 
tach 670 Mk, na listę p. Konstartynowiczowel I 
Czaplińskiej gotówką 936*70 Mk i w prowiantach 
560 Mk, datek dr. Ulw snherzow 300 Mk. Czysty 
dochód z otwarcia „Domu Żołnierza polskiego** 
rautu 1600*20 Mk. razem gotówką 9616*90 Mk i w 
p owi tael 2634 Mk. za co komenda miasta kładi 
hojnym jfiarodawcom gorące podziękowanie. Kontem 
iłant nu.sta i placu putiowrik Linda.

— Nk kupujmy uc*egc, a Przytp-hnniej rzecz, 
zbędnych! Takie has, padło i w naszym Interesie 
leży trzymać się go! Czy poziomki, borówki, maliny, 
róże n ‘c t  kartofle i kalaiepki l groszek należą do 
artykułów niezbędnych? Nie! A ceny ich są wprost 
£  ; tae i któż temu Jest winien, czy chlbp, ba, 
ba 2 . wsi lub przekupka? Samiśmy winn aasz< | nie, 
doi? koło każdego przekupiła ych specjałów ścisk 
ludz ie  wydzierają o * .  «afc l sami ceny podHMi.

Gd^by mu towar z powodu braku popytu zgnił, 
zniżyły cene tak Jeduak lego ule uczyń.. Dla dokła­
dności dodać trzebai, że żydzi i żydówki mimo w y* 
kich cen zak -pujn te artykuły w nieznanym celu ma­
sowo.

— Niepotrzebna panika. W sobotę na wiadomo , 
że robotnicy miejscy zwołali zgromadzenie, rozeszi» 
się pogłoska kolportowana nawet przez bardzo >o- 
ważne jednostki, o zamknięciu wodociągów. Skutek 
był ten. że ludzie zaczęii na gwałt gre-nadzić wody, 
ze szkodą dla wodociągów. Złe J“sł że dyrekcja wrv 
dociągów, najlepiej zapewne poinformowana nie o- 
głosUa jakiegoś ispoF^ającego kwwiuikata j nie z »

pobiegła panice. V/obec tego, że robotnicy postawi# 
A~ dziś ultimatum, możemy uspokoić publiczność, im 
u .  wypbdek, choćby nawet strajk wybuchł, zatdacty 
użyteczności p^licznej, będą funkcjonować a konv 
pejentne svery zarządziły wszystko, by publiczność 
przez strajk nie cierpiała, 1

— Wyjaśniło się. Przechodnie ul. Batorego mogg 
spotkać codzienna koło hotelu Austrja (pogratulo­
wać właścicielowi nazwy) spery ogonek złożonyi 
przeważni z żydów. W hotelu tym mieszka koi 
sul romuński i wszyscy ci interesanci czekają godzf 
nami na wizr paszportów do Rumunii. Możeby władz* 
obławie na dworcu głównym wyjaśniło 'ńę, ?o co 
żydzi tąk tłumnie jadą d Rumunii. Możeby władze 
nasze oliżej się 'em zainteresowały i nic dawały 
pozwoleń na wyjazd dla rozmaitych spekulacji. A 
gdyby tak od wyjeżdżających brać przyrzekani*, 
że jaż nie wrócą? Niechby Rumunię uszczęśliwiali 
swemi szalblerozymi szti^^dcaml

— Dziewczynka ua Śmierć przeiochani przez po­
ciąg. Pociąg, dążący w piątek ze Lwowa do Sam­
bora, nrzejecha* pod Rudkami kilkunastoletnią pastu­
szkę. Nieszczęśliwa zginęła na miejscu. K. M.

-  Zmarli w , Lwowie; Ludwika Korzeń* >wska let
Piekarska 61, uwiąd starczy, Gerszon V’einreb, lat

5o8, Krakowska 10. tak żołądka; Mar jo Kokurewiczu- 
wa. lat 65, Reja 8, złośliwe nowotwory, Julian Leon* 
towicz, lafr 39, Bema 23, organiczne błędy serca; Sar 
lomon JusL lat 79, Miodowa 7, uwiąd starczy ; Szewa 
Francos, lat 2. Wodna 5, gruźlica opon mózgowych; 
Hinde Markensohn, lat 48. Szpital •'owsz., rak prze-, 
łyku; Helena Romistrowicz, lat 5. Na Błonie 14, za­
palenie nerek, i mlęśtua sercowego; Fi tncLszek Kro- 
gulskl, lat 5, Szpital powsz., zapalenie ropne opłucnej

-  Sensacyjna ^zoraw a ciągnąca *dę Już od kilku 
dni _ed sadem •"'ako ,.skim w sprawie zamordowa­
nia Sądeckiej przez Grodzkiego została, z powodu 
choroby eKroi'.cy dr. Szalaya — odroczona na czas 
dłuższy. Epilog procesu rozegr? się prawdopodobni* 
w  czjsi*. następni kaciencji, to znaczy aż we wrze- 
*tóu,

PollmuL Polski Związek hardlow1 dla i.aportu i e y  
gortu założy* lilię w War awie przy uL Ołu: i jQ^teteL:

ttWypadek z granatem. W  Pustomymch ;ospo- 
darz tamtejszy Jan Neuwu, liczący 50 lait, piooczas 
okopywania ziem' laków zawadził motyką o tkwią­
cy w ziem; granat, który wybuchając zranił ciężko 
Neuwera. Ciężko ranionego odwieziono do tu t szpi­
tala.

#  Śmierć 'egjonlstkl na posterunku. P?zea paru 
antami lęgjoniętka z 2 Ochotniczej Legj. Kobiet, Ge­
nowefa Binkiewi^z, sto. *c .n* posterunku przy ul. 
Suzdal-kiej w  Wimie, została trafioną jakąś 2d?’eka 
wynuerzoną 1 zbłąkaną kulą. Legjomstce zdawato się, 
iż uderzył ją ktoś kamieniem i chochż czuła ból, stała 
jednak wytrwał nr powierzonym jej posterunku, 
prawie godzinie całą, nie wiedząc nawet o tem, iż jest 
ranra Oży joduak siły ją opuściły zupełnie, we.wała 
rozprowadzającą wartę na pomoc. Ta jednak okazała 
się już spóźnioną. Kul bowiem, -tóra zatrzymała się 
we wnętrznościach, spowodowała gangrenę i po 
krótkiuh, lecz ciężkich cierpieniach, młode a tak petafc 
ofiarności i poświęcę ta <Ua dobra ogółu, życie ulecia­
ło do lepszych światów.

#  „i Jt nieni handlarze J^tóowscy. W Warszawie 
odbył się zjazd żydowskich handlarza drobnych zh, 
Kongreitówki. Referent głównw Lewin wwródł uwagę; 
że obecnie panują takie stosuuki w handlu, że mogą 
odprowadzić do tego. że stan handlu żydowskiego 
sit pogorms Już teraz Jcuplec chrześcijański może 
sprzedawać stosukowo taniej, niż żydowski, a Jeżeli 
tak dalej pójdzie, może to spowod—vać zupemą ruinę 
żydowskiego handlu drobnego". Na zebraniu doszło 
uu twantur mlędy żydami wskutek czego policja mu- 
uaża intsry er pwać i pousuwać “ iestornj^ch człou 
ków.   '

© i-yachow“r1e murzynów. Donoszą z Waszyng­
tonu: Tłum złożony z kilku tysięcy osób (panował 
niedawno strażnic; więzienia policyjnego, gdzie było 
umieszczonych trzech murzynów oskarżonych « 
zgwałcenie białych kobiet. Murzynów tych tłum po-! 
stawił p.zierf :tworzonym ad hoc sądem, a ten skazał 
ich na śmierć. Murzynów zaraz zlynchowano. Trzej; 
inni murzami, przeby wający w więzieniu poa takim sa­
mym zarzutu , zostali również postawieni przed o- 
wyit sądem. Tych sod uwolnił, poczero odprowadzo- 
łc ten z powrotem fo więzienia. Zanim ca miejsc* 
zajść nadeszły dwie kompanie gwardji narodowej, a- 
by nrzyw 'ócić porządek, tłum po zniszczeniu strażni­
cy bolłcyjnej już rozszedl się.

©  Afera kolejowa w Niemczech. Wedlt flonli sieft 
pism niemieckich, zaaresztowano w Duesseldorfii 
45 urzędników i r r ' tniKów Kolejowych, pod zarzu 
tem masowych nadużyć i sprzyniewlerzeń, popełnia­
nych systemntycznie od trzecf lat. Te( nem opera-! 
cyjnym tej zorganizowanej szajki był oczywiście 
dworzec kolejowy w Duessoldorfie, skąd rozkradano 
ogromną ilość przesyłek i wszelkiego rodzaju towa­
rów.



flresr.! vyan!e ausfryiackiego. 
pułkownika ■ belsrw ta.

Mikołajów, nad Dniestrem.
Dnia 17 czerwca br. przy aresztował tu członek 

MSO. byłego pułkownika austr. Wallensteina voa3 
Mameck Przedstawia! się on Jako kandydat adwo- 
kaitury — prosząc o pomoc. Ponieważ x*ś trącił ak­
centem czeskim i zjawił się w wspaniałym powozie 
przeto ptaszka aresztowano — i pomimo protestów 
policn — tym samym powozem udah dc  komisja wt 
t  (wizję dt> Jego chwilowego mieszkania w  Rudniku 
Rewizja — Jak choazą łogłoski — miała w ra ż a ć  
kompromitujące listy i F-oszury bolszewickie. Z lale- 
aiono u Walii nsteina nie mniej, Jak 18 legitymacji — 
W czasach wojny był on kwatermistrzem w Stryju

J _____________________________________________

llietwykfy wypadek.
ROZDÓłJ,

Dnia 20 czerwca br. wydarzył się tu okropny 
•wypadek. Oto 8-letni chłopak Teiner, syi 1rożnl*a 
pośród zabawy (?, zamordował 7-letni’ dziewczynkę 
górkę Kozłowskiej. Ilość zadanych m  wskazywałaby 
nie na przypałow e zabójstwo, lec® awrderstwo 
Czyżby wojenne zdziczenie?

Z  kraju.
Stryj. IB czerwca*

Po radosnych cbchodacn ocznicy 3 Maja i oswo­
bodzenia ziemi stryjskiej z pod jarzma „ukraińskiego'' 
przeżyła tutejsza Polonja smutny dzień 17 czerwca 
br., bo w dniu tym złożono na wieczny spoczynek 
zwłoki śp. Bronisława Leśniaka (starszego radcy bu­
downictwa), wielce zasłużonego w pracy narodowej 
obywatela-Polaka.

Strata, jaka nas dotknęła odejściem na zawsze 
tego niestrudzonego w budowie gmachu ojczystego 
pracownika, tak jest dotkliwą, że nie można o niej 
myśleć bez doznania głębszego cierpień!.:, któn po­
tęguje jeszcze przekonanie, że trudne będzie brak 
jego w danych warunkach zastąpić.

Postać jego skromna w żywej tkwi mi pamięci, 
widzę Go w czasach wojny, biorącego gorący udział 
w każdej pracy narodowej, k*órą powoduje li tyiko 
przejmujące całe jestestwo Jego pragnienie odzyskar 
nia wolnej Ojczyzny — przewodzi w Lidze niezawi­
słości Polski, w „Towarzystwie Szkoły Ludowej1*, a 
z chwilą rozpadhięcia si-J A -strji i najazdu hajda­
mackiego na ziemię Czerwieńską, tę prastarą dzielni­
cę Polski, staje na czele wyłaniającego się 3 Ligi Nie­
podległości, tajnego Komitetu Polskiego w Stryju, 
którego zadaniem jest kierować miejscową polityką 
narodową. 2

Ster tej polityka dzierży, Jak na niestrudzonego 
przewódcę przystało, w czasach największego teroru 
ruskiego, nie zważając na grożące mu niebezpieczeń­
stwo ze strony Rusinów, siedzących wytrwale człon­
ków Komitetu, a jak steruje, o tera świadczy godr 
zachowanie się funkcjonarjuszów wszystkich katego­
rii Polaków w Stryju, którzy posłuszni wezwaniu 
tegcż Komitetu, wstrzymują się od pracy, by ni* 
służyć wrogom i nie umacniać ich w samozwańczych 
rządach, którzy mimo usiłowań jednostek, do skłonie­
nia ich do objęcia służby, trwają na stanowisku przez 
Komitet nakazanera i podtrzymywaniem w ten spo 
sób Polonja tutejsza wychodki z honorem nawet 
wśród najcięższych warunków bytu.

Za to stanowisko, podyktowane poczuciem go­
dności Polaka, doznaje śp. Zmariy prześladowania że 
strony samozwańczego rządu, gdyż wśród najwięk- 
szycl mrozów styczniowych, jakkolwiek chory, ścią­
gnięty z łóżka, wywieziony zostaje arnu, z kilku :ie • 
sięciu towarzyszami przez zbiry ukraińskie do Tar­
nopola na tułaczkę i poni wierkę.

To niszczy jego wątły oganizmj staje się przy­
czyną ciosu, jaki teraz ugodził w tutejsze społei zeń- 
stwo solskie.

Wprawdzie śp. Zmarły w chwili zaśw!tania wol­
ności na ziemi sti yjskiej, w dniu radosnym wkrocze- 
na Wojsk naszych do Stryja, zrywa się do p^acy 0- 
bywatelskiei i obejmuje kierownictwo powiatu, a na­
stępnie zarząd miasta Stryja, lecz niestety, stargana 
siły nie pozwalają Mu długo na tych stanowiskach 
pozostać.

Zmuszany słabością ustępuje, składa tei przed 
kilku miesiącami przewodnictwo w Polskim Komite­
cie obywatelskim w Stryju, stanowiącym wówczas 
Zjednoczenie wszystkich stronnictw polskich w na- 
szem mieście, w któryn. od dnią oswobodzenia ziemi 
stryjs dej od „Ukraińców11, wytężająco i owocnie pra- 
oował i wycofuje się z życia publicznego, by do niego 
niestety nigdy już nie powrócić.

Serdeczny żal przejmuje nas wszystkich, któ.zy 
pracowaliśmy z Nim -azem, gdy rozważamy straty 
tego niestrudzonego, dzielnego, zacnego syna Ob 
czyzny.

Szczególnie odczuwają ten cios towarzysze Jego 
niedoli w tułaczce tarnopolskiej i kierowani potrze­
bą serca, uważają za swój obowiązek, za mojer po- 
hednlctwem, uczcić w ten sposób pamięć śp. Zmar­
łego i złożyć hołd Jego pracy 1 zasłudze.

m a  <Unry& polski.

OflnenmiB - Fclacy 
w niewoli na SyirtrjL

Za pośrednictwem p. Taueusza W-ydowicz# 
któremu udało się zbiedz z Syberii zwracają się do 
naszej redakcji oficerowie Polacy o zaw^domienk 
ich rodzin, że Zdrowi przebywają w Irkuci u. Nazwi­
ska tych oficerów są "astępujyct:

Libera Ignacy, Wańtuch Jan, Maiblum Arnold: 
Węglarz Jan, Koch Maks, Sobota Zdzisław, Wójcik 
Józef, Kiosiński Antoni, Borowiec Józef, Stanisławraki 
Kazimierz, Stopka Aleksander, Ponicki Karoł. Dr. Ża­
gań Ignacy, Rygiel Andrzej, Karaś Bogusław, Per- 
sowski Stanisław, Czernecki Antoni Rozwoda Cele- 
styr r  talbot Jan, Paździor a Antom, Paździora Fran­
ciszek. Dr. Grużewsk1 Bolesław, Kwieciński Piotr. 
Bubliński Jan, Dolnicb Marian, Koszen^o Emil, Bo­
du ar Michał, Kosiaty Edward, Groman Jan, Wojcie­
chowski Józef, Pustówka Paweł. Pawlikiewici Wło­
dzimierz, Zaborniak Tadeusz, K sielewsKi Stanisław, 
fiizewski Kamil, Papkiewicz Józef. Leidler Zygmunt 
Lisowski Mi‘ czysław. Flondro Józef Głębocki Jan. 
Witalis Andrzej, Chmielecki Jan, Seremdt Józef, Pla­
ta Wojciech, Kuhman Stanisław, Boykow Juljusz, 
Goń czar ozyk Franciszek, Wyrostek Leopold. Lublk 
Marjan, Ki brycht Witołd, Warszylewicz Rudolf, Prze- 
czek Robert, Osełek Józef, Possinger Frandszek. Pe- 
trolewicz Bolesław, Hetper Zygmunt, Nowak Hem, k, 
Wrzak Micha1, Dattner Ludwik, Jus Ludwik Dr. Ku­
charski Karol, Zabysti^au. Paweł, Krzaklewski Stani­
sław, Mizewski Czesław, Skrabut Kazimierz, Tu n- 
heim Saul, Dąbrowski Józef, Kerst Emil, Bandler Le- 
onl Heuman Józef, Y  aszycki Jan, Bańkowski Henryk 
Gritahaut Aleksande,. CzarniK Stanisław, Jężyk Emil. 
Jeleń Jan. Neuhoff Jan, Zajączkowski Stanisław, Kor- 
kiewicz Kazimierz, Laskowski Czesław, Zakrzewjid 
Jan. Palatyńsi i Juljan. Bieniar? Ludwik, Rzsdki Ta­
deusz, Kassolik Józef, Wróblewski Marjan Kokói 
Franciszek, Lazarów Władysław, Fi anta Emanuel 
Drzewicki Jan.

Ostatni raz widział się z nimi 25 marca 1920 roku. 
Bliższych informacji udziela w mieszkaniu prywa- 
tnem, Nabielaka 1. 5, I. p., między g. 4 a 5 popoł.
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Prawdopodobna M a  gabinetu.
Warszawa. (Tel. wł.) Dziś późno w nocy, w cza- 

sie narad klubów centrowo-lewicowych, została usta­
lona następująca lista składu gabinetu:

P. WLos, (PSL.), rez. ministrów.
P. I. Daszyński, (PPS.J, min. spraw zagrań.
P. I. Dąbski (PSL.), podsekretarz stanu rato. 

spraw zagranicznych.
P. Cz. Brzeziński (PSL.), min. spraw wewn.
P. gen. Leśni ewsid, min. spraw wojsk.
Gen. Sosnkowskl wicem, spraw wojsk.
Dr. Z. Maresch, (PPS.), min. sprawiedliwości
B. min. spraw Sobolewski, podsekr. stanu.
P. I. Poniatowski (Thugutt), min. rolnictwa.
P. E. Pepłowski, min. pracy i opieki społeczn.
P. E. BuKski, lekar-: szpital: r  Tarnowie, min 

zdrowia.
P. J. BrejslJ, min. zaboru prusidego.
P. Tad. Łopuszański .:iin. oświaty.
Dr. J. Michalski, uyr. Banku kraj. we Lwowie 

min. skarbu.
P. Gizęizidskl (PSL.), min. aprowizacji
Z powodu znacznych trudnośd, jakie się nasu 

nęły przy obsadzaniu pozostałych tek i niektóryd 
podsekretarjatów stanu, nie można jeszcze mówić c 
konkretnym składzie gabinetu. Narady klubów zosta­
ły odroczone do dziś rana.

Potwor,te gwałty ez-akie.
Cieszyn. (PAT.) Onegaaj w nocy zamordowana 

w Smierdzionce, na granicy Spiża, dwóch urzędników 
czeskich ze Starej wsi. Morderstwa dokonali ni*°znam 
sprawcy w celach rabunkowych. Czesi szerz, pogło­
ski, że morderstwa tego dopuśbili się Polacy. Prowa­
dzili oni bojówki czeskie i zdemolowawszy lokal ko­
tu narodowego, zamordowali w Starej wsi pofesoro 
Habera, prezesa komitetu narodowego i profesor* 
Wiśniewskiego (nazwisko prawdopodobnie przekrę­
cone przez telegrafistę Staręj wsi) — stenografa. Sej 
mu warszawskiego, utopili w Dunajcu dwóch t .chni- 
ków ze Lwowa i wrzucili również do Dunajca poi 
skiego urzędnika w Starej wsi Karpińskiego. Żandar­
meria czeska nie interweniowała. Francuski poru­
cznik, któiy miał do dvspozyq‘i 6 żołnierzy, upuści 
terytorium oświadczając, że -jestl bezsilny, a podkumi 
sja znajduje się częściowo w Cieszynie, częściowo 
w Jaworzynie, nie może się więc z nią skomunikować 
Starosta czeski w Starej wsi. oświadczył również, że 
jest bezsilny.

P r e n a m e r a ł ł  n a  „ S t a w  > P a s k i ? "
trzyj m oje Adm n la tra c ja  

iawonr, u iio a  iuim orow iozą L 1! U ,

Dział ekonomiczny.
V  sprawie naszej polityki ekon«CH»j

(Ciąg dalszy.)
Do podobnych zarządzeń gospodarczych unieu^ 

żliwiających wprost rozumną i celową produkcję, t*' 
leży dążność rządu do popierania lub nawet oigafli 
zowania kartelów, oraz do monopolizowania w rf*, 
ku państwa poszczególnych gałęzi przemyśla i-hair- 
dlu — oprócz względów fiskalnych, wychodzi się tu 
znów z założenia bezwzględnej walki ze spekulacją, 
ale mimowoli przypomina smutną przysługę niedż” 
wiedzia zabijającego much na nosie pana. Wiemy 
przecież Jak kartele są zgubne dla produkcji, jak w 
trudniają powstawanie każdego nowego przadsw 
biorstwa w  danej gałęzi, toteż pańsrwa wspólciesh' 
zwalczają trusty i kartele, ale u nas popiera się kał 
tei cementowy, organizuje się wprost kartel rapie 
rowy, zamiast wszelkimi ułatwieniami adoiinlst.acy! 
aymi i kredytowymi starać się o pomnożenie papi«‘ 
ni w  kraju, by uwolnić się wreszcie od upakarzojw 
cych umów kompenzacyjnych z państwa ni ościen- 
nyml Kapitału mamy dość. o erem świadczy zresztd 
nadmiar towarzystw akcyjnych w zakresie-, handlu, 
są fachowcy, jest surowiec i robotnik — tylko brak 
rozumnej i celowej polityki ze strony miuisterjutn 
przemysłu i handlu. Zamiast zbadać szczegółowo wa­
runki produkcji papierowej, pośpieszyć z kredytem ’ 
szeregiem ułatwień administracyjnych i gospodal 
czych zachęcić przedsiębiorczość indy widu ilną, us­
kłada się na nią obrożę koncesyjną i kartelową k<i 
uciesze naszych sąsiadów z poza Bogumina, którz 
dziwią się naszej ustawicznej żebraninie papierowe* 
wiedząc dobrze o setkach milionów metrów kubiw 
aych naszych karpackich lasów szpilkowych.

Bezwzględna walka ze spekulacją, jak wykaz* 
łem wyżej błędnie pojęta, bo zabijająca przedsłębioi 
łzosć prywatną w  zakresie produkcji, przebija sit 
także w dążności do zmonopolizov ania w ręku pa> 
stwa wielu gałęzi przemysłu i bańdlu. Dążność te 
zaczyna przybierać w ostatnich czasach rozir larj 
wnrost zastraszające i chyba tylko dziwnej niezarad­
ności i brakowi organizacji naszych kół przemysło­
wych i handlowych przypisać należy, że dotychczas 
nie podniósł się żaden poważny już nie powiem gio* 
protestu, ale przynajmniej... krytyki. Pan Grabski 
swej mowie programowej wymienił szereg monopo­
lów, z których spodziewał się znacznych zysków dlfl , 
skarbu — nie dziwię się, że on jako minister skarbi1 
mając przedewszystkiem względy fiskalne na oku, 
monopole proponuje, ale dziwię się mocno, że mini­
ster handlu nie zajął wobec projektów jasno okr« 
ślonego stanowiska. Państwa współczesne powotab 
do życia ministerja przemysłu i handlu w łym celf 
by te popierały rozwój tych gałęzi pro-dukcji, u nć1 
stworzono je na to chyba, żeby produkcję zabijać, 
lub w najlepszym razie jej nie pomagać. Przy ępu- 
sobności zajmę się bliżej tą sprawą, którą uważał! 
za jedno z najdonioślejszych zagadnień naszej obecn a 
wewnętrznej polityki ekonomicznej, a tutaj poruszC 
najbardziej aktualną sprawą monopolu tytoniowego 
Jak wiadomo w Niemczęch i w Rosji nie było teg® 
monopolu, istniał natomiast w Austrii, gdzie państw 
przerabiało we własnych fabrykach liście zakupione® 
prywatnych hodowców po pewnych zgóry ustalc 
nyclr cenach i sprzedawało je nasaępnie w specj il- 
nych tz. trafikach. Przed wojną istniało w M łepolsc< 
kilka krajowych fabryk tytoniu, które zapotrzebow*' 
nia nie pokrywały a w czasie wojny na ogół prrest* 
ły działać. Z chwilą wcielenia M. łopolski do państw1 
przeniesiono Dyrekcję monopolu tytoniowego z Wit 
dnia do Warszawy, która zamiast uruchomić wrt«zd< 
fabryki zniszczone w Galicji dąży do nałożenia o 
broży monopolowej na wysoko rozwinięty przemyj 
tytoniowy w b. dzielnicy pruskiej, co więcej, prf* 
szkadza dalszemu rozwojowi tego przemysłu Intel 
wenjując w rządzie wleikopolskim w tym kierunku 
bynaidai utrzymaąe było rozporządzenie (pruskie o 
graniczające produkcję z góry oznaczonym kontyT 
gentem a wydane przez rząd pruski w celu fawo 
ryzowania przemysłu tytoniowego Niemiec zach<> I
dnich z uszczerbkiem dla prowincji wschodnich pa^ 
stwa... si non e vero e ben trovato. Idźmy dalej I
Dyrekcja monopolu ma dziwny sposób przygotowy' 
wania gruntu w Wielkopolsce pod upaństwowieni* 
przemysłu tytoniowego, sekcja przemysłu i h an #  ;
przy min., dzielnicy pruskiej mogłaby niejedno P* 
wiedzieć o trudnościach czynionych przez Dyrdn?*1 
monopolu wielkopolskim fabrykom tytoniowym pr# 
sprowadzaniu surowca z zagranicy — c^zywiścb 
chodzi o jak najmniejszą indempizację w razie wykupy 
więc wszelkiemi środkami przeszkadzać 1 ozwojo-̂ " 
ze stanowiska fiskalnego racja, ale ze stanowisk 
wewnętrznej polityki ekonomicznej... absurd. Naw*" 
jednak tej racji nie znajdziemy przy bliższem przT 
pptrzeniu się rynkowi tytoniowemu w państw^, 
gdzie sytuacja Jest tego rodzaju, że eks: u s try * ^  
monopol nie może zaspokoić konsumeji wewnętrzU® 
własnymi wyrobami, wskutek czego ceny w całej P®*" 
sce z wyjątkiem dzielnicy pruskiej, poszły w ar© 
paskarską, zdawałoby się zatem, że Dyrekcja mo*"" 
polu nie tylko nie będzie czynić trudności w spro^8' 
dzaniu wyrobów tytoniowych z Wielkopolski, ale 
wet sama je sprowadzać będzie — tu jednak pOSfcT 
powanie Dyrekcji przechodzi w trans... poza grą# *  
flozsądku. bo nie zaspakajając konsumcH i utru& P'
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pc wszelkiemi sposobami dowóz surowca fabrykom 
wielkopolskim, sama sprowadza jutowe fabrykaty z 
^granicy z wielką szkody naszej waluty, produkcji 

Przeć wszystkiem konsumcji. na którei skupia się 
^statecznie ten cały skmdal tytoniowi, bo konsu- 
peiu za wyroby monopolowe przeważnie surowa 
P® z zagranicj', płaci drożej, aniżeli za wielkopolskie, 
których nie może ztamtąd smrowadzać, by nie robić 
f°* airencji paskującemu monopolowi Mając wszyst- 
M to na uwadze przyznał trzeba wielką odwagę 
ministrowi skarbu, że w takich warunkach wystą- 
p  z projektem* ibjęcia monopolem całego państwa, 
|*0 przecież nawet względy fiskalne nie przemawlar 

za tem. Zdrowa i rozumna polityka gospodarcza 
nakazuje opodatkować konsumcję, premiować eKs- 
Pott ułatwiając rozwój gałęzi przemysłu mającej u 
aa* doskonalszy n ,+ynę. aniżeli epigoni wiedeńskiej 
taonopolki a tego potworka fiskalnej biurokraci au- 
ktryjackief znieść stanowczo i nieodwołalnie. Dziwić 
$0 trzeba, że z kół naszych ^izemysłowców nie po- 
drfósł się w tej sprawie dotychczas żaden publiczny 
Kłos protestu, skierowań, przedewszystidem do ml- 
tuatk a, har^dlu. jego obowiązkiem było zgjąć własne 
B Sdecyuowane stanowisko wobtc projektu, który * 
jpu-ttu podciąć chve gałąź przemysłu rozwiniętego i, 
"ając dostatni zarobek tysiącom robotników a nadto 
co najważniejsze, mogącego eksportować diT krajów 
ościennych i przyczyniać się do aktywności naszego 
nędznego bilansu towarowego. Nie dziwię się nału* 

ż® w sejmie nie zainterpeljwano w iej sp i*  
wie mrnlst i handlu wszak tam reprezentantów

K!m. i handlu na palcach jednej ręki policzyć mo- 
TegQ rodzdu proiekta monopolowe, w  tak wy- 

stopniu ograniczające produkcję, powinny być 
prze lem wszechstronnie zbadane i ocenione prze* 
ko«p interesowane* oraz zaopiniowane przez mtaiste- 

ndlu. Na ;dti«i] aoplero platformie będzie móft 
rozważ-ć minister skarbu a następnie jeJmowa ko­
misji skarbowa, co lepsze, czy kilkadziesiąt milionów 
rocznie z monopolu przy równoczesnem podcięciu 
Przedsiębiorczość prywatne] w pewnych gałęziach 
Produkcji czy też przeciwnie popierając wsziMStron- 
niejej rozwój., zyskai i kilkaset milionów roczni z po- 
Datku dochodowego i konsumcyjnego z terdencją do 
zwyżki i to naiwet przyjmujne przy eksporcie system 
Premiowania

Dr. Stanisław Grulńsid.

<ft Kskt&łcerfte technuio< ów. W  kwietniu roku bież.
Pdbył się w Warszawie zjazd w sprawie kształceni* 
łeohiiologuw nc. wydziałach budowy maszyn. Jako dał* 
sz. ciąg obrad zjazdu, ostatnie zebranie w Staw te* 
hnikow w Warszawie poświęcono temut przedmlo- 

towi-Dzi-kan G. Witoszyński omówił organizację 
kształcenia na Politechnice warszawskie!, czas trw ■ 
nią nauki, stosunek Poliatchniki do wielkich zakła­
dów przemysłowych i zdecydowanie kierunku: tech­
nologiczny. czy konstrukcyjny? W zi nzku t  tern py­
taniem podał określenie czóou studjćw na 3 lab* 1 rok 
Procy badawczej w fabryce.

W przemówieniach wiehcą wagę przywiązywano 
do prac Iaboiatoryjnycb pod kiutxwnlcłw a a profe­
sorów i asystentów. Przytaczano opinję p. Jasiukki 
wicza. który młodych technologów kierował pnzo- 
dewszystkic a do sali konstrukcyjnej, zamm powi**- 
rzył im czynności specjalne w  zakładach metalurgi­
cznych. ,

Inni mówcy oświadczyli się za encykloped j~ 
cznen kształceniem lechmka. pozostawiając wybór 
specjalności okolicznościom, któ.e rzadko kiedy prze­
widzieć ntjżna.

Powołanie rad przemysłowy ci i so.zystwie ze 
Wskazówek tych kół, które zatrudnia,# młodzież po 
ukończeniu nauki, ,est bardzc wskazane, sU a u 
styczność profesorów Politechniki z dyrektorami fa* 
pryk może być nlezm!ernie pożyteczna dla wszys. 
kich, którzy są powołani do rozwoju naszego prze* 
atysłu.
. 5? Ameryka wobec spadku óewłz zagranicznych.
Ze spadek dewiz zagranicznych nie uwidocznił się 
W Ameryce, powodem było to, że w obecnej chwili 
dokonuje się na rachunek amerykański sprzedaż do- 
aj“ów. Upl wa rok od cz^su, kiedy handlowcy ame- 

tWkaftscy zwrócili uwagę swoich współziomków na 
to, te  bardzo wygórowany kurs dolara może spo- 
Vr*dować izolację ekonomiczną Europy. Podniesienie 
ekonomiczne Europy iest Jednym z warunków po- 
41 'ślności umsryki i Ameryka życzy sobie spadku 
dolara, abJ przezto iei olbrzymi przemysł Jej składy 
* ®iŁtw’jałami pierwsze! potrzeby mogły mieć zbyt 
n°rmalny w Europie, l— «.-----  . ł.

K u r s a  g i l d j  k ra k o w s k ie j.
Kurs szacunkowy z 16. czerwca 1920 noc 

Papiery lokzoyjno
W aluta nerkowa
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Polski Bank Pizemysłow^* 400—  450*— —
Bank hipo jczny 550*— 580*— —
Bank Małopolski 530—  i 60— — j
Zlentżhi Bank kredytowy 380—  410—  —
Powi zechny Bank kredyu

powszechnego T. A. 200— — A —
Polskie Tow. handlowe 445—  485— — x
Handlowa Ska akc. lm pex  2t-0-— 300*— —
Zieleniewski 1425— lfi25— —
Górko, F ibryka cementu 1350—  1450— 1400—
Siersza. Ż aku  górnicze 13 0—  1450*— —
T. P 7 d  3100—  3300—  —
F dis *  1010— w  -  I6OO-4 1  JO

W a lu ty.
Marki niemieckie i  100 400*— 430—  —

a 1000 410—  440*— -
Ruble u irsk ie  po 500 24*— \ 50 — 257—Z54

„ p.i 100 230—  250—  —
. „ duńskie 60 — 70*—
Dolary Stanów ZjeJn. 140—  160*— 156—

kanadyjskie 130— 145— —
Lei rumuńskie 370—  365—  -7
I-rzekozy na Berlin — —
Franki — — —
Pruga — — 37Z
Wiedeń — — 106—103 50

ruchu wydawniczego.
skorowidz dekretów, ustaw, rw p n rw to i  I ikfl* 

nikór opracował Romsu, nausoer, radca ministerjnhiy.
Warszawa 1920. nakładem Ministerstwa 

wewnętrznych. Stron XvXl66 wielkiej ósemki.
P  Koman Hausner, poprzednio jeden z wybitnych 

ara-dniMw gal Wydziału krajowego, obecnie radca 
vi MiniJterstwi,* spraw ”?ewnętrznyc V wydał świeżo 
powyższy .skoruwlds- , który jest niezbędnym podrę, 
oznildem dla każdego prawnika,

„Skoarow *tz" obejmuje systematyczne zestawie­
nie wszystkie, norm i i>rze>dsów prawnych wyda. 
nyoh w  Państwie Polskiem od r. 19181 koniec maren 
19,0 a więc yszjlkie dekrety ustawy, rozporzą­
dzenia I Okólniki orrłoszone w dzienniku ustaw w Mo- 
nitorze Polskim, w  F^ennUu urzędowym Mta. Sm*

okólniki Artt spraw wewnv,rzuycŁ (te ostatnie mają 
być niebav*em ogłoszone w  osobnem wydaniu.)

Cały raaterjat ugrupowany został w  21 dzte & 
Hystei„aty jznych. tak że każdy potrzebny przepis 
względnie źródło, w  którem on się znajduje, znaleźć 
można z  łatwością. Oprócz tego Jest osobny ske > 
widz alfabetyczny (1$ Stron), zapomocą którego każ­
dy przepłs wyszukać można. Jeżeliby była wątpił ość 
do którego działu on należy.

Dzfał^ aystei ityczne są następujące: aprowiza­
cja — koleje żelazne — kultura 1 sztuka — likwidacja 
wolny — oświecenie publiczne I wyznania — poczty 
i telegrafy — praca J opieka społeczna — przemysł 1 
hanael — roboty publiczne — rolnictwo i dobi_ pań­
stwowe — samorząd — skarbowosf — sprawiedll- 
wość — statystyka — urzędnicy i słudzy —. władza 
naczelna f rzad — sprawy wewnętrzne — woJskow« 
— zdrowia publicznego — sprawy zagraniczne — 
sprawy agrarne.

Jak potrzebnym byt tego rodzaju Skorowidz, 
wskazuje ten fakt. że nakład 4000 egzemplarzy Jest

kowe vfcicl 
o tołniLrzD syheryjshlm

Kraków. (PAT.) P. Rudolf Kawczak, redakłoe 
„Głosu polskiego** w Irkucku, powróciwszy do Kra* 
kowa, nadesłał pismom tśitejuym nastęr>ijąc* infm- 
macjei

Powróciwszy  obe^iio do Ojczyzny po 4-letnleei 
Cicwoli syberyjskiej, gdzie w Irkucku dla podtrzymy 
wana ducha polskiego wśród Polaków pracowałem! 
Jako redaktor „Ołosu polskiego", aż do czasu, kiedy 
drukarnię zabrali ium bolszewicy, chętnie interes.* 
wanym służyć mogc Informacjam o losach 5 dywizji* 
sybt i sklej i byłych jeńoów austriackich.

W szczególności komunikuję, że położenie jeń­
ców naszych z każdym dniem ulega zmianie i zale­
żne jest od stanowiska Rzeczpospolitej do Rosji so­
wieckiej. Oficerowie włącznie do kapitana zamknięci 
sią w obszarach, wyżsi zaś ranga od majora począ­
wszy, uwęzieni są w tiurmie, gdzie wielu z nich za- 
P-idlo na tyfus, między innymi były dowódca 5 dywi­
zji pułk. Walerian Czuma. Dotychczas umarli: pułk. 
Kocnicz (ojciec), pułk. Kadlez, podpułk. Skirgielło- 
Jactwicz. Dotychczas rozstrzelani zostali pr2ez bol­
szewików za udział w wyprawach karnych ppor. Ra­
czyński, kap. DrowsKl chor. Obluchowicz. Na froncie 
padło około 400 żołnierzy, między innymi por. Białas 
Władysław, kap. Trznadel, por Koenicz (syn). W o- 
AoKie konceL.r»cyjnym pozostają: Orzybcsyk Jan, 
kap., Koza Władysław ppor. z Podgórza. Wsre- 
szczyński Antoni ze Lwowa, Dybowski, prof. miiwer- 
syteni JagieL, Benda Józef por., Brotzki kap., podpo- 
rucZi«c%. Rozuiiiowicz, Undas Stanisław, Sokołowski 
Wi ły w, dior. Tadeusz Batuda, Sobolewski Lu­
dwik, Ttofianowski Igracy kap.

cfekU 1  obo^i w kierunki na wschód: Florek 
Bolesław sąp„ Obłaz. kap^ Gajewski koncypient- 
adwokackl, Fa ni* ewicz j>ot. Krynuki Władysław 
ppor„ Hyjek Ludwi'. kap., Pikulski Wiktor chor„ 
Czekanowsld Michał Strączek kap„ Smołucha Tau_ 
usz i wielu innych.

Adres p. Rudolfa Kł vcza.:a: Nowy Sącz, *jL Ja­
giellońska.

ZAMACH NA B. CESARZA.
N mec. (Rtdio). Niemiecka prasa podaje z  z&s^zt- 

Żenieni donksknie „Chicago TriJune**, wedle które­
go na b. cesarza Wilhelma dokonano zamachu. Dc 
zamku w  Doom wkradł się Niemiec, przebrany za ro- 
boidika, pod pozorem naprawy wodociągów i wyko­
nał zamach na b. cesarza w przedsionku; cesarz ma 
być ranny w szyje. Sprawca został natychmiast are- 
Siiowauy przez straż, — odmówił on wszelkich ze- 
mań.

Z SALI SADOWEJ.

Echa inwazji ukraińskiej.
W sądJe okr. karnym przed trybunatem wzmc 

cnionym rozpoczęła się dziś rozprawa przeciw Rusi­
nom Kościev. i Iwanowi Lewkowi i Semenowi Bur- 
danowi z Błyszczywód, któryr * akt oskarżenia za­
rzuca, że w  czasie inwazji ukraińskiej dopuści się 
zbrodni kradzieży i rabunku na szkody ludności pol­
skiej w Błyszciy\ odach, w szczególności na folwar­
ku Dr. Rabnera i Mflllerowej, oraz w mieszkaniu Fa­
biana Maćkowskiego, Józefa Daniłowicza i nauczy­
cielki Eugenji LewkowiczówneJ.

Do r"zprawy powołenc kilkudziesięciu świad­
ków.

Rozprawie przewodniczy s. okr. Erlender, oskarża 
Dr. Laskowski, bronią Dr. Rott i Dr. Wołoszyn. — 
Wyrok zapadnie prawdopodobnie jutro.

nekrologia.

.  K s , H ip o lit  Z a r e m b a
ł- l i  «?iM 1 R?,®kan doHniańskl, Honorowy kanonik Kapl- 
uuy Wetropolltortokloj we Lwowlo, Poseł aa Sejm krajowy, 
i tu m  Rady por-. Prezes wielu Instytucji I towarzystw 

..1  .  n«iroczy»«yoh 1 ońwlatowyob.
iw  S a lS -S ^n t10b,a .c,.®i (lkh Cierpieniach zaopatrzony SW. sakramentami Ikiia 21 czerwca b. r. w 75 roku

cia, a 50 rokii kapłaństwa,
24 c z e ^ S -b r  t f K o d b ę d z i e  się dnia

0  *ofc “  ^  * "“ r S łs l '" * 1'
Dolina, dnia 2t czerwu 1920.

C eny  ogio**«6i
nia za wiersz lub fego Bejsce
1 pismem i  MK. 
lic za wiersz drc bnem pi- 
m lub }cgo miejsce

OGŁOSZENIA
KUPNO i fFRZBDAŁ

w ’ «  Sp„?da; i f  ■TOn , llfc,-LTC‘i.5 :I S k 1 % ,g r -  -*1* Pout* d0»?r
ńipiahis,
Mehj 14, * 1

Phnnnla w dobrym stąnl z nutami do naeycia u B. Po- 
I UlJuOla łoniecklago, T*ń*kiej I, 3232

dzienników Lwów, Jagiellońska 7 *301

jf„nia gramofon dobrej marki Wiadomość „Dobry* d̂« 
WIPU a i i  S iło w a . * 3306

w ^uisaon :
O g ło s z e n ia  w  k ro n ic i i  Mk. z a  M m .
Dmhn* Jf.il11'  P*e*w»*eJ stronie leTSf] 
R ^ nL?^toMenlł *• fenlgdw «1 **rn|oJscow« o loe 

Ogłoszenia zagraniczne o ae<H^ droSn

dam Lwów ul. Na Błonie 70. “ ,,(‘

Dla zn a w c ó w  s z tu k i Wejelaoba w. .
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MIESZKANIA 1 SKLLfY
okoju z  utrzymaniem lub be: na dłużej,

» drzejowska.

lub
-wentualnie czas wakacji. Administracja 'ją

3;3264

li kuchnia, śródmieście, ładne położenie, najwyż- 
i s y  komfort, centralne ogi ewanie, wynajmę te* 

mj, kto pożyczy 500.000 marek ra  hipotekę owego domu 
milonowej wartości. Znoszenia listowne: Trafika, Lwów, 
HaUck' 16 dla .Właściciela*. 3310

POSADY POHUKIWANE.
TaćheiM eBtystka-asistiBtka, z 10-cio letnią praktyką 

w Zakładzie prof. Dra 
i.epkowi .iego w Krakowie, postukuje z powodu zmiany 
miejsca pobytu, posady we rowie w większym Zakładzie 
dentystycznym od 15 lipca lub 1 sierpnia br. Zgłosz^r* i 
z  podaniem warunków, S. K. Krakc w, Łobzowska, 8, 1L 
p. na lewo. 3295

W O L N E  P O S A D Y .  — —
Stflłfl P08*dę biurową otrzyma panna obznajomiona ze 
BllIĄ stenografią i szybkiem pismem maszynowem. Re­
flektuje się na siłę pierwszorzędną. Zgłoszenia osobiste do 
biura Krajowego Związku Straży pożarnych ul. Piekarska 
26, 1. p. 33 ió

Atjmiiusfracjnego hierounita
przyjmie zaraz większe przedsiębiorstwo fabryczne 
we Lwowie. Plerwsz*ństwo mają obznajojiieni z wy- 
twórstwem żywności.twem. Warunki bardzo korzy­
stne, mieszkanie, opał, światło, aprowizacja. Zgło­
szenia z odpisami świadectw pod „FABSYkCA 173“ 

do biura Sokołowskiego ul. 3 Maja 5. 3291

z dłuższą prakty­
ką nowoczesnymi 

fabrykach, popartą odpi iwiednimi srudjami teoretycz i-mi, 
obeznanego z masową produkcją i z najnowszymi syste­
mami wytwóczosci i kalkulacji, reszcie t  biurowością i 
organizacją fabryczną, energicznego i samodziel no. 3282

do pomocy kierownika 
i zastępstwa na czas je-

1 . K ie ro w n ik a  ruchu
IIIWHII WW.WWWI a u»inuiuvji| i
organizacją fabryczną, energicznej

A s y s tu n ta  ruchu,
go nieobecności, ukończonego ech ika-iństruktora, z po­
dobną praktyką poszukuje się do dużej fabryki stolarek,ej 
pod Krakowem. Reflek' ue się najchętniej na samotnych. 
Mieszkanie, opał i światło tudzież aplieszkanie, opał i świa 
ne. Zgłoszenia z podaniem wyzoki
grodzenia, ter.ninu objęcia posady z 
pod „F. B ."  do Biura „iłu

aprowizacja zapewmo- 
oscl żądanego wyna-
z odpisami ś\ iadectw 

uch* Kraków, Szczepańska 9.

Państwowy Urząd Naftowy w Warszawie,
Leszno S L p.

poszukuje dyróch buchalterów
służby odpi

Aaimlnistracji Słowa pod „Buchalter". 3278

Poszukuje siu dć i ifychmlasf. objęcia pa% uy
Nacze ln ika biura

z ikademickiem wykształceniem i r zemysłowo-hand.ową 
praktyką. Pierwszeństwo mają kanaJ aaci znający przemysł 

naftowy. Zgłoszena: 3261
Naftowa Izba Obrachunkowa Borysław.

K A Ł  Ż E Ń  S T W A .
z  uniwersyteckiem wykształceniem, lat 35, 

i szlachcic, przystojny, właściciel niedużego ma- 
ornege urządzenia, ożeni sie z panną prr.stoj-

l§ n n o ra
jątku, rytw—.._fc  ----- , -------- ------- r — r .~,— ,
i ią, szlachcianką, obywatelką. Dyskrecja zagewn na. Zg< Cb 
stania z fotografią pod „Ankwicz, resta „Praca*. 3307

—  ZGUBIONO ZNALEZIONO. "
7(tubifinit katalog Wystawy Tow. Szt. P. z r. 1918, we- 
ŁjjBI sHIf nątrz wycinki i fotografie. Łaskawy znalazca
raczy rw rćdć n uL Zieloną 
«oka nagrodą.

51, 1. p., gdzie otrzyma wy- 
3297

7nulo7lnnn ® czerwca na ul. A. Potockiego złoty meda- 
ŁHuIBł IUIIU ljon wewnątrz z medalikiem Matki 3oskiej.

est do odebrania za zwrotem kosztu ogłoszenia 
uL A. Potockiego 52 11 piętro.

mi
32;

tOZ E DONIESIE IA.
w Unlżu i w Wozlłowlo do wydzierżawienia.
Odstawa do koleji zapewniona, informacje por-- -S a d y

tjer Kopernika 4. 3294

za swoje dziecko chłopczyka 1 niesięcznego. a* 
tirzyna Witiuk Mochnackiego 22. 3208

Il7iawP7Vntp 10-letnia, ładną, zdrową, dobrze rozwiniętą, 
U ł lB R b łju lj blondynkę z czarnemi oczkami, mówiącą 

polsku i niemiecku, daruję z? swoje w lepszy dom, 
adomość .Rózia” poste-resti ńte Sanok (Małopolska;.

3311

Pbwna lokata Kapitał j
tylko dla Polaka.

Pooaine irzedsiąfalorsfwo u  Poznaniu poszukuje
U f c n ń ln i l ' ! ^  * większym kapitałem celom 
W a | V U IIIiR C I rozszerzenia Im, ortu I oaportu.

Zgłoszenia uprasza sIa pod nr. 7379 Ci 
„ F A R " Polskiej Agencji Reklamy, Po zn ał, 

Rycerska 8. 1309

W W W Y W W W  V M W V 1  ¥ W W W

„Iw u w s K ie  Biuru W ęglowe4'
Kopernika * »

otrzymało aa czerwiec jako członek , ,S y n d y k a tu  
w ęg lo w eg o "  znaczny przydział w^gla górnoślą­
skiego do opału i centralnego ogrzewania I przyj­
muje krótkoterminowe zamówienia tak do opału 

jakoteż całowozowo do centralnego ogrzewania.
Udziela wszelkich wyjaśnień w sprawie o-

laoni o d :trzymywanla kart poi zarządu mlasfa.

A AaAaA ikA AA (AA AAAAAAAAAAAAA

i  i i i i i i i  i i i
najpewniejsza lokata kapitała z  gwarantowa­

ną wysoką dymidenta
'■“ *  u d zia ło w c a  T

szerzenia wielkiego przedsiębiorstwa na całą Polskę.
Tylko poważni reflelrfancl zechcą sią zgłosić 
pod nr. 7384 do , PAR“  Polskie! Agencji Re­

klamy Poznać, Rycerska 8 3303

Napa
ziem Polskich
daj.-ca śled ić przebieg 
akcji na wschodzie, z 
uwidocznieniem, terenów 

plebiscytowych. 
Wyken le staranne I przej­

rzyste. J284

Cena wraz z  prze­
syłką N k . Z5.

Wysyła k. się c rnla

Dr E. Friedlaina
Krakćw, Rynek 1 7 .

K asje rka SFjgr
trzebna do pierwszorzędne­
go magazy nu. Zgłoszenia

pT T e „im p ort"
kim a  Prasowa"

Chorążczyzna 7. 3260

Prenumeratg
na

„Słowo Polskie*
p rz y jm u je

Administracja „Słowa 
Polskiego" 

L u d u , Zimorowicza,
11—15.

A u t - a  o s o b o w e
z natychmiastowa dostawą prawie nowe i

Minerwa (Szyber) id —45, Dion (polon 18-22, 
Nors 45, Praga, 9—Z4 , 

faaurln Kłement Z. Y . Z5 , Ford Z0 —30, 
Adler bandaulefte I Z —Z Z , Piat 18— Z4

oraz wozy olrtarowe poleca 3262
T O W . A U T O  Sp . z  g r. p o r.

Krr^ów, Grodzka 45,
od 10—12 przedp. i od 4- £ pop. Telefon 212,

B I
około ZOO do 300 morgdw, ale tylko na Pod­
karpaciu bliskc i m i  z  dworem i starym 

ogrodem, r^uką, natychmiast zakupią.
Zgłoszenia pisemne do Administracji Słowa Polskie­

go pod „Refiektant Polak. 3515

0ferty z  zapodaniem fantazyjnych cen, lufa 
żądaniem pltinoścl w zegr< nlczny.h walu 

fach pozostaną bez odpowiedzi
w ładunkach wagonowych i na 
beczki po c n ich konkuren­

cyjnych poleca tktafardę
Cuni iUuMlliwy na KUJAUMCH. 

„ I i l 3 C £ £ “
S j ÓŁ a b  og.\ odp. w Włooławku,

Adret felegr.: — Lech-Wlocłnw k. 3288

Ar! ykuły żywnościowe
jak mąka, fasola, groch, kasza oraz zboże wszelkiego ro­
dzaju, jakoteż artykuły kolonialne, jak kawa, herbata cu­
kier, zekolada, satdynkl, śledzie i t. p. — dostarcza 
wagonowo instytucjom społecznym jak gLjinom, Składni­
com Kóiek rolniczych, Konsumom, Koopera wom i t  p.

4 4i  „ P O I
P O L S K ! Z W I Ą Z E K  H A N D L O W Y

C e s * tra ia  s L W Ó W , P L . M A R Y A C K I 5 .

| F I L I A :  W A R S Z A W A , D Ł U G A  3 0 . T e l .3 k 4 3

wykonuje p o d ________
najkorzystniejszymi waruncccml 

PR ZEPRO W AD ZKI M IEJECOW B
Transporfy M iąrznUA8T0VB

jakote. wsze,lde 3303
DOWOZY, SPEDYCYtL OCLENIA

I  U B E ZP IE C ZE N IA  TRANSPOR TOW E
Zfcsupstwo wt wszTStkfch piastzca krajn l ntruiet 

C 5 B - .  . B l T I E C ^ I S a O  Ł u  3 .

D ru ga d o b ro w o ln a  licytacja.
Prsy ui. Romanowlcza L  16. II p. odbądzlo slą <
24. początek o godzinie S popoł. pod zarządem Pub.lożo4 
Hall AakcyjoeJ ul. Akademicka I. 3. tamże wszelki' wyjaśałeo1*

Handeteai w yklno sen i
Licytowana bądąi Srebro na 12 osób, Jadalnia, sypialnia, 
materac , otomana z narzutą, poduszka, porcela ia, stkłOi 
biureczko damskie, mebelki, maszyna do prania isi ,n 
ka elekrr czna, urządzenie kuchenne i wfeie drobiazliós

Oglądać w dzieć HeyfacJI od godziny Z-ef 
poobiednie. 3228

P H S I I N I T Y I I

wi E hich lymensji
m a  s t a l e  n a  s k ł a d z i e

9 1

Spółka au amobilowa

MOTOn
Lwó./, Kopernika 04.

' i

i

fiopeft asfiesfroy, Papę SacBomą, 2onty
I Inno maf jały budowlana dostarczają natychmiast

H O Z S Z O T 7 7  3 i s i  i  S J S d
Lwów, Łyczakowska 32. 292T

Ń f l K R Y C j S  kTObSUie
z cMAsklago srebra 2313

p o l e c a  A n t o n i  H a l o k f
Lwów, uL Sobieskiego I. 3.

P ł u g i , Motory, Lokomobile, To-
J6 poleca „ P ilo t"  L«ó«, Batoregs 4. aisr

M A R K I  K O S Z T U J E  
103 S Z T U K  T U T E K

A I D A
T A K IE J  w  rulonach

n il v  pudełkach
1 JA K O Ś Ć  T A  S A M A !

1H H H M U U U I  IL U  ■ ■ ■ ■ ■ ■ !
DO WYROBU

3267 polecimy najbardziej udoskonaloną

Maszyn; rokow ą p a l „Lanszera"
DBlennA p ro d uo ja  do 800 i s i s k ,
jak również ' 'Szełklt inne maszyny i formy do 
wyrobu cegieł, pustaków, rur kanałowych sącr.ków 

do drenowania, słupów parkanowycb i t  d.

L iry k a  masiyn BRACI HOFFMANN
w  Ł O D l i ,  u l  K l U ń s k l e e  1 5 4 .

g  Na żądanie wyeyh sią katalin Nr. 22 bezpłatnie.

Oicowiedzfajpy Totłakjni: SUnisłaic Biegr Z  inikazjol -Stawi PoWdega** cod aundam Antonlcr UtatNMliln,


